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Manuskrypta  drobne  aie zw ra ca ją  się, jęcz by
w a ją  niszczone.

L w ó w  d. 21. października.
( 'Sprawy bieżące.)

Z telegramu o koncesjach, iakie rząd 
gotuje Galicji, trudno mieć dokładne w y 
obrażenie o ich obszernośei. W idzimy tyl
ko jasno to jedno, że całej rezolucji rząd 
nadać nie chce. a mianowicie punktu  jej 
głównego, t. j. ósmego. Czy rząd zamyśla 
znowu przedsiębrać pracę Sizyfa i Danaid, 
skazyw ać nas na męczarnię, abyśm y do ty k a
jąc  wody ustami, pić jej nie mogli, jako  za
prawionej miksturami centralistycznemi ? 
Dwóch rzeczy kraj nasz musi żądać konie 
cznie : 1) aby autonomia pa r tyku larna  była
rzeczywistą, t. j. aby miała władzę w y k o 
n a w c z ą ;  2) aby wszystkie spraw y galicyj
skie, o ile by nie należały  do wspólnych ca 
łej Przedbtawii, rozstrzygane były w k r a j  u ' 
w najwyższej instancji : i 3) aby kraj sam j
miał k o n t r o l ę  nad jednem i drugicm. j 
Inaczej wszystkie koncesje obrócą się w p io 
łun i truciznę, jak nasza połowiczna autono
mia powiatowa. Więcej byłoby z niob d e 
moralizacji politycznej i rozprzężenia jak  
korzyści. Niech się pod tym względem nie 
łudzi ani gabinet, k tóry  nas potrzebuje, ani 
Niemcy i Węgrzy, którzy dzisiaj nalegają na 
załatwienie rezolucji naszej, bośmy im nieod
zownie potrzebni, ani ci z naszych pow oła
nych i niepowołanych mężów stanu, którzy- 
by prowadzili w tej mierze rokowania z 
wspomnianemi czynnikami.

Pesłl. Naplo, zajmując się zamętem Przed- 
litawii i delegacjami, które to sprawy z d a 
niem jego są w ścisłym stosunku, pisze: 
„W ręku  Niemców i Polaków spoczywa oca
lenie reprezentacji monarchii, a grupy opo
nujące będą się musiały k ierować według 
tego, jak  postąpią Polacy. Dotychczasowe 
próby ugodowe stawiano zawsze pod pa tro 
nat rządu, i wszystkie się nie u d a w a ły ; 
czyżby nie można raz chwycić się sposobu, 
któryby lepszą może rokow ał n adz ie ję?  R ę 
ka rządów me jest szczęśliwą ; to już rzecz 
namacalna ; czyżby miała być tak  samo płon
ną praca stronnictw parlam entarnych ? Nie
chaj stronnictwa same wezmą w swe ręce 
wielkie i błogosławione dzieło ugody, n ie
chaj prywódzcy polscy i niemieccy sami u- 
stanowią zakres mających się nadać konce- 
syj —  a to jeszcze z a n i m  obejmą ster 
spraw państwowych, k tóry się im wtedy 
będzie musiał dostać tern prędzej, jeżeli bę 
dą mieli ściśle określony a wspólnie ułożony 
program, bo wtedy na mocy praw parlam en
tarnych będą mogli sięgnąć po ster rządu, 
k tóryby na tym programie oparli. Niepodo
bna, aby z ostatnich ka tas tro f  ludy niczego 
się nie nauczyły.11

Centraliści gotują się do walki D a’ą 
spokój rozpuszczaniu wieści o przesileniu mi- 
nisterjalnem, ale grożą, że w ystąp ią  z całą 
siłą w Radzie państwa. Bój ma rozpocząć 
Izba panów W adresie, który wypadnie w 
duchu centralistycznym, a Izba posłów nie 
obeszle dełegacyj, jeżehby rząd chciał omi
jać kwestje zasadnicze. Jak ieby  to były te 
kwestje, nie wiemy. Z Mćlhristther Corresp., 
organu G-iskry. można się domyślać, ceij- 
traliści nie obeszlą dełegacyj, jeżeliby mim- 
sterjum nie przedłożyło budżetu, albo otrzy
mawszy w adresie Izby wotum nieufności, 
nie podało się do dymisji. W  tym względzie 
wiemy zaś, że budżet jest wypracowany, i 
żc ministerjum może się poda do dymisji, 
ale ezy całe, i czy korona dymisję przyjmie, 
i czy inne stronnictwa przyjmą ministerjum 
centralistyczne — to także jeszcze pytanie. 
Centraliści wysiali jakiegoś ajenta do Pesztu, 
aby większości węgierskiej przedstawić po
wody, dla których zwlekli wybory do dele- 
gacyj, i aby wezwać Węgrów do wspólnego 
z centralistami postępowania w „tych k ry ty 
cznych i na całą przyszłość stanowczych cza
sach." Czy dadzą się W ęgrzy centralistom 
wyprowadzić w pole?

Półurzędowy Prager Abendblall pisze z 
powodu pogłosek o przesileniu ministerjal- 
nem: „Pogłoski tc chyba ztąd powstały, że
ministerjum istnieje. Gotowe ono zresztą u- 
stąpić przed wyraźnie objawioną wolą repre
zentacji państw a.“ Wola ta będzie niezawo
dnie objawiona — przez więks ość centrali
styczną Izby posłów, ale też tylko przez tę 
jedynie frakcję, więc bardzo błahą większo 
ścią głosów. Że ministerjum nie bardzo się 
obawia centralistów, dowodzi fakt. że w ystę
puje w Czechach przeciw nim, chociaż nie 
za deklarantami- Ministerjalna Warrens Cor- 
respundene bowiem, podnosząc ważność nad
chodzących wyborów do Rady państw a w 
Czechach, wykazuje, że rząd w obecncm po
łożeniu nie może jak  dawniej zachować się 
biernie, i nie wolno mu to nawet. Rząd nie 
może przyjąć ani listy kandydatów, którą 
widocznie na to ustawiono, aby rzeczywiste 
wysianie reprezentantów uczynić zludnem 
(lista deklarancko - konserwatywna), ani też 
listy, przez stare stronnictwo wieruokonsty- 
tucyjne ułożonej. Z zadowoleniem dowiadu 
jemy się, że rząd  zan.ysla także wystąpić 
z podniesioną przyłbicą, i że się przygoto
wuje trzecia lista kandydatów  za udziałem 
■"Ządu, złożona z mężów, o których wątpić 
ńie może, a którzy jednak bezstronnie i 
przychylnie osądzą pokojowe posłannictwo 
gabinetu. Namiestnik Czech już posiada tę 
popieraną jy z ę z  rzącl listę, k tóra  też nieba
wem będzie ogłoszona.

^Do tego dodaje Politik  następujący ko- 
■ „My zaś możemy z najlepszego

donieść źródła, że komitet wielkich posiada
czy wiernokonstytucyjnych —  a  raczej zdraj
ców kraju —  był wczoraj (d. 18.) u namie
stnika, aby żebrać poparcia rządu przy nad
chodzącej agitacji wyborczej, racząc, że w te
dy kandydaci tego komitetu niezawodnie 
zwyciężą. Z .razem  ta  wieruokonstytucyjna 
„szlachta" złożyła u namiestnika denuncja
cję, że wielu ze szlachty konserwatywnej nie 
zapłaciło dotychczas podatków', żc zatem mo- 
żnaby ieh na rzecz wiernokonstytucyjnych 
pozbawić praw a wyboru. Namiestnik jest 
tedy w wielkim kłopocie, bo okazało się, że 
zaległości podatkowe wiernokonstytucyjnych 
są daleko okropniejsze jak  konserwatystów".

Komitet szlachty wiernokonstytncyjnej 
wydał odezwę do wyborców, w której p o 
w iada: „Nadchodzące wybory mają podać
sposobność do poparcia interesów państwo
wych i krajowych, mianowicie celem skute
cznego uwzględnienia podatkujących, tudzież 
do wykazania, że się jest lojalnym, że się ro 
zumie trudne położenie państwa i wiernie za 
chowuje ustawy".

Według Bohemiij ekstraordynarjum  bu
dżetu wojskowego wynosi 45 milionów złr., 
w czem są koszta powstania dalmackiego.

Słychać, że regulamin awansowy dla 
armii jest już sankcjonowany.

mentarz

Dziesięć lat konstytucji au- 
strjackiej.

i i .

W zniosłe i słuszne są zasady m a
nifestu i dyplom u październikow ego —  
ale w części p rak tycznej o sta tn iego  
dyplom  sprzeciw iał się zasadzie. W cią
gn ięto  przym usem  pod jeden stryclm lec 
na rów ni z innem i krajam i W ęgry , co 
się sprzęci wdało w łaśnie „prawrom h i
storycznym ^ W ęgier i „poczuciu" ich 
ludów. W ęgry  tw orzy ły  zawsze całość 
o d rębną , naw et pod  w zględem  w ojsko
wym. Z w yjątk iem  spraw , za 'wspólne 
uznanych w II. a rty k u le  dyplom u, k ra 
je  korony  w ig iersk iej m iały być rz ą 
dzone „w duchu swych daw nych kon- 
s ty tucy j"  —  czego nie dotrzym ano, bo 
kodeksa, ustaw y i rozporządzenia wie
deńskie wraz z n iem czyzną urzędow ą 
i bachow skim i huzaram i zatrzym ano. 
Reszta krajów  m ia ła  być rządzoną i 
konsty tuow aną „w duchu i stosowmie 
do ich s ta tu tó w  k r a j o w y c h k t ó r e  do
piero wydać m iano. Ale m iędzy w spól
ną dla całej m onarchii konsty tucję a 
te  przyszłe konstytucje krajow e d y 
plom  w łożył trzec ią  konsty tucję  dla 
spraw, k tó re  „od daw nych już lat 
wspólnie by ły  zała tw iane  i rozstrzy g a
ne", i k tó re  i nadal dla k ra jów  nie- 
w ęgiersk ieh  m iały  być spraw am i wspól- 
nemi. Ten ob ręb  spraw  wspólnych nie 
został jed n ak  ściśle określony, ja k  
obręb  spraw  wspólnych dla całej m o
narchii, i o tw orzył szerokie pole in try 
dze sfer i ludu , k tó re  oddawna w o
dziły  rej, z ogrom ną m ate rja ln ą  dla 
siebie korzyścią, i by ły  od w szystkich 
innych  sfer i ludów faktycznie, choć 
nie praw nie, potężniejsze.

Byli to  Niemcy, była to  b iu ro 
k rac ja  i h iera rch ia  wojskowa, by ła  to  
wreszcie opinia niem iecka, k tó ra  się 
w tedy  u tw orzyłn , i w ystępując z ży- 
dowskiem  natręctw em , p rzy  sp rzy ja ją 
cych okolicznościach w yrosła ponad 
b iu rokrację  i wojskowość, i jeduę i 
d rugą  w swoją w przęgła służbę. P o d łą  
in try g ą  b iurokracji i nadw ornej w oj
skowości, wymuszono na p. Gołuehow- 
skim  podpisanie i obwieszczenie cz te 
rech sta tu tów  listopadow ych, potem  w 
imię liberalizm u podniesiono k rzy k  
przeciw tym  sta tu tom , jako  stanow ym , 
a krzyczenie poruczono dzienn ikarstw u  
wiedeńskiem u. U żyte za narzędzie spi
sało się w yborn ie , w kró tce in try g a  
m ogła cesarzowi p rzedstaw ić  ten  k rzyk  
jak o  opinię ludu, k tó rą  przecie w p ań 
stw ach konsty tucy jnych  uszanow ać trze
b a ; a m ogła zrobić to  tern snadniej, 
że tylko lud niem iecki uchodził za lo
jalny. Oddano w szystko w ręce N iem 
com ; —  pow ierzono m inisterjum  stanu  
Schm erlingow i, b iurokracie  z rodu, li • 
berałow i z dy letantyzm u, m inistrow i z 
czasu sejm u frankfurck iego  i wielko- 
rządztw a Niemiec a rcyks. Jana. W sw o
im  okó ln iku  grudniow ym  nowy k iero
w nik A ustrji uznał po tęgę  opinii, um ie
jętności, liberalizm u — a jak i to był 
liberalizm , okazało się w krótce, gdy 
pierw szą ofiarą kodeksu k a rn eg o  z cza

sów Bacha padło  pismo lwowskie, k tó re  
na podstaw ie listów  cesarskich, pisanych 
do hr. Gołuchowskiego d. 20. paźdz. do 
m agało  się urządzenia  uniw ersy tetu  lwow
skiego na podstaw ie narodowej. P rzy w ró 
cono cen tralizac ję  rządow ą , k tó rą  m a
nifest październikow y p o tę p i ł , niw elo
wano kosm opolityzm em  ludy, w brew  
dyplom ow i październikow em u. W tym  
duchu zarów no zgubnym  ja k  niele
galnym . zostały w ykonane a rty k u ły  dy
plomu, w p a ten tach  z d. 21. lu tego  1861. 
W zapędach  swoich zapuszczano się n a 
w et na pogw ałcenie dyplomu, g w aran 
tu jącego  uiepodzielność krajów , chciano 
k ra je  poćw iartow ać na  d epartam en ta , 
co zresz tą  nie było an i oryginalnym , 
ani naw et w AuBtrji nowym  pom y
słem  — nad nim  bowiem Stadion od
szedł od zmysłów.

O dtąd panow ali i panują praw em  
przem ocy fizycznej Niemcy ze szkoły 
Schm erlinga. Z kąd im  się takow e do 
stało , trudno  w łaściw ie rozum ieć. Rzuć
my okiem  na  dzieje naszego w ieku, a 
obaczym y, że w sam ych Niemczech 
wszelki postęp  polityczny nie wyszedł 
ani z łona narodu  niem ieckiego, ani 
synowie tego  narodu  w jego spraw ie 
walczyli. Z F ran c ji w ychodziły zasa
dy, pod naciskiem  przew rotów  francuz- 
k ich padały  w arow nie absolu tyzm u w 
N iem czech; w alka  po lska  z r. 1831 e- 
lek tryzow ała  Niem cy -  a orężem  N iem 
ców było piói’o żydów niem ieckich; 
swoją energię wlewali żydzi w tępe 
duchv Germanów. Co je s t wolności, po
stępu, ruchu  politycznego w Niemczech, 
w szystko to  je s t  zasługą F rancuzów  i 
Żydów. Najwyższy w tym  wieku objaw  
geniuszu niem ieckiego, filozofia H egla , 
uznał państw o policyjne, a szczegółowo 
państw o pruskie jak o  szczyt m ądrości 
rozum u i m ądrości stanu. O ile był 
z resz tą  wielkim  um ysłowy rozw ój Niem
ców, to  austrjaccy  Niemcy w niczem 
się do niego nie przyczynili. Jeżeli 
A u strja  popad ła  w niem oc na zew nątrz 
i w nędzę m oralną i m aterja lną  we
w nątrz. to  przecie w ina ty lko  Niemców 
austrjackich . bo oni panow ali i rządzili 
sam ow ładnie. Stało się jednak  w r. 
1861, że wilkowi, k tó ry  zniszczył trz o 
dę a u s tr ja e k ą , poruczono jej odro
dzenie.

P różna by ła  zuchwałość i za rozu
m iałość centralistyczno-germ ańska. W ę
g ry , K roacja, Sławonia, W enecja, T y ro l 
południow y nie przyjęły konstytucji lu 
towej ; ty lko  Niemcy z Siedm iogrodu 
(Sasi tam tejsi) weszli do R ady państw a. 
W krótce opuścili ją  Czesi. Centraliści 
więc tern samowł tdniej w niej się rz ą 
dzili, aż przyszedł ro k  1866, i obalił 
ją  faktycznie. Chciało fatum , że nie
szczęścia roku  1866, s p o w o d o w a n e  
przez cen tra lis tó w , w y d a r z y ł y  s i ę  
jed n ak  za rządu an tic en tra lis ty c zn e g o ; 
że nad to  W ęgrzy w swoich celach sa 
m olubnych popierali centralistów  —  na 
nowo zapanow ali cen traliści i  w kon
stytucji grudniow ej nowe ciosy zadali 
dyplom ow i październikow em u. D are
m na b y ła  w alka ludów nie-niem ieckich; 
trz e b a  było znowu g łębokiego upoko
rzenia A u strji w Dalm acji, aby w p ły 
wy ich zachw iać. W kró tce  jednak  nie- 
ty lko w rócili do w ładzy, ale zupełnie 
ją  zagarnęli, aby przez ustąp ien ie  P o 
laków . Słowieńców, T yro lczyków  i t. d. 
z R ady państw a, konsty tucję  lutową, 
spotęgow aną w konsty tucji grudniow ej, 
u jrzeć fak tyczn ie  z k re tesem  upadłą.

Nowy g a b in e t, pod k ierunk iem  
P o lak a , jak  w r. 1860, zaczął re o rg a 
nizację A ustrji d rogą  uk ładów  u g o d o 
wych. Ale znowu chciało fatum , że woj 
na francuzko-p ruska  posłuży ła  bucie 
n iem ieckiej. G dyby zw ycięzkie o rły  
pruskie były się za trzym ały  Dod Se- 
dan, los n ie-niem ieckich ludów Austrji 
by łby  na d ługo podany na samowole 
centralistów . Dzisiaj rzeczy się zm ieni
ły. W  sam ych Niemczech podnosi się 
opozycja, a pew ność , że siły N iem iec 
dalszą wojną, naw et po zdobyciu P a ry 
ża i ujarzm ieniu  całej F rancji na d ługo 
będą z kretesem  spara liżo w an e , ze
pchnęła  cen tralistów  ze stanow iska g ro 
źnego, na k tó re  już się byli dostali. P rz e j
rzeli już  i W ęgrzy.

O statnie w ybory w Czechach wy
k aza ły  nam acalnie, że losy parlam en ta
ryzm u austrjack iego  zależą od  garstk i 
szlachty  m oraw skiej i c z esk ie j; wybory 
w k ra jach  czysto-niem ieckich w ykaza
ły, że nawet między Niem cam i są, i to  
silni, przeciw nicy cen tralizm u niem iec- 
ko-lu tow o-grudniow ego. A dresa w s z y 
s t k i c h  nie-niem ieckich sejmów, tudzież 
sejm u ty ro lsk iego , głosy n iektóre w sej
mie sty ry jsk im  zresz tą  w ykaza ły , że 
próez k lik i cen tralistów , w szystkie s tro n 
nictw a i ludy A ustrji żądają pow rotu 
do dyplom u październikow ego, ten  dy 
plom uznają  i Czesi, a w odpowiedzi 
na p ierw szy adres czeski i korona u- 
znała dyplom  ten ze obow iązujący je 
szcze ciągle obok konsty tucy j n a s tę 
pnych. Sejm da lm ack i zaś w prost za
żądał przy łączenia  D alm acji do krajów  
korony w ęgierskiej. W  Radzie państw a 
nakoniec sami centraliści podnieśli b ez 
pośrednio rokosz przeciw  konsty tuc ji 
lutowo- grudniow ej ,n i dowiedli pośre
dnio, że ty lko  o ty le  i dopó ty  ją  uzna
ją , o ile i dopóki nadaje  im przew agę, 
a w końcu wręcz się zw rócili przeciw  
całości i bytow i m onarchii.

J a k  się nie ziściła nadzieja m onar
chy, wypowiedziana w m anifeście paź
dziernikow ym , dzięki cen tralistom , tak -  
sam o nie ziściła się nadzieja m onarchy, 
w yrzeczona w mowie tronow ej z d. 1. 
m aja  1861, k tó rą  inaugurow ano  c e n tra 
lizm, że konsty tuc ja  lu tow a z jedna A u
s tr ji  pokój w ew nątrz i im ponującą po
wagę i potęgę na zew nątrz , że konsty 
tu c ja  ta  będzie n ie ty k a ln ą  podv7aliną 
państw a. A nie ziściła się d latego, że 
sprzeniew ierzyła się ona sam a i sp rze
niew ierzyły się w ynikłe z niej rządy  
zasadzie, k tó ra  stoi na początku w spo
m nianego te j mowy tronow ej ustępu , że 
„obowiązkiem  rządu  j e s t :  w szelką n a 
rodowość ochraniać, a w praw nych 
i obrotow ych stosunkach  poszczegól
nych plem ion państw a w ykonyw ać 
zasady tolerancji, że p a ń s tw o , k tó 
rego  rząd  tą  się kieruje zasadą, d a 
je  dostateczną sposobność do swobo
dnego i pom yślnego rozw oju narodo
wego. “ Dyplom  październ ikow y z re sz tą  
nie mówił o ochronie narodowości, o 
to lerancji dla n a ro d o w o śc i, ale o p r a 
w ach narodowości. M ówił on o o g ra 
niczeniu p raw  k ra jów  ty lk o  „ r z e c z y 
w i s t e  m i potrzebam i ogółu  m onarchii “, 
ale nie „o obszernej ile m o ż n o ś c i  
sam oistności k ra jó w ", ja k  m owa tro n o 
wa z dnia 1. m aja 1861.

Dziesięć la t konsty tucji b y ły  ty lko 
blędnem  ko łem ; w racam y znowu do 
punktu, z k tóregośm y dnia 20. paździer
n ika  1860 wyszli —  ale z jednej s tro 
ny słabsi, ba, naw et zupełnie s łab i 
wobec zagranicy, w ew nątrz  przepoło
wieni a w naszej m ianow icie połowie 
znowu przepołow ieni; z jednej strony  
upadający  Niemcy cen traliśc i, z drugiej 
ca ły  ścisły zastęp  resz ty  stronnictw  
niem ieckich i resz ty  ludów A ustrji; 
m am y mowy tronow e, wystosowane 
tak ż e  do sejmów, m am y, co najgorsze 
d la państw a, m ow y tronow e i cesar
skie odpowiedzi na adresy, w k tó rych  
państw o ogłoszone je s t jak o  będące w 
stanie fatalnego niebezpieczeństw a, m i
mo, że z ca łą  E n ro p ą  w zupełnym  ży
jem y pokoju.

Nic nie pomoże; trzeba  w rócić do 
dyplom u październikow ego, i w ykonać 
go rzetelnie. N iech się to  stan ie, a 
sam i Niemcy będą błogosław ić dzieło  : 
i Bóg m u pobłogosław i !

KORESPONDENCJE G A M  NARODOWEJ.
Podpułkownik Ig. W ysocki (Żaczek) p i

sze nam :
I * a r y ż  d. 7. października.

Mógłżem kiedykolw iek spodziewać sic 
tego, że będę pisać do was pocztą balonową 
i w tak kry tycznym  dla Francji i dla samej 
stolicy jej, Paryża, m om encie?  Waleczna a r 
mia francuska zniszczona, uwięziona, albo 
otoczona żelaznym obręczem, który ją  ubez- 
władnia i dławi. Najpiękniejsze prowincje w 
pustkę i ruiny zamienione. Cztery fortece, z 
których jedna pierwszorzędna, w ręku nie
przyjaciół. Dwumilionowa zresztą stolica, po
siadająca obronne forty, wał forteczny, 3.500 
dział najwyborniej obsłużonych, podostatkiem 
żywności, wojennej amunicji i pięć kroć sto 
tysięcy wolnych obywateli pod bronią , —

obsaezona w koło przez Niemców, i może 
wkrótce ogłodzona i z d o b y ta !.... Zdawałoby 
się, że to jak ie ś  ułudne a dręczące senne 
marzenie, w atórem  strapiona, zb łąkana ima- 
ginacja nie może się pogodzić z okropną 
rzeczywistością, nie może jej zestawić z pra 
wdą istotną : że F ranc ja  ma do 40 milionów 
ludności, że niemal trzy czwarte jej granic 
oblewa morze i st; zegą pancerne floty i for
tece, że jest bez w ątpienia  najzasobniejszym 
we wszystao, uprzywilejowanym, można po
wiedzieć krajem na całej kuli ziemskiej.

O przesławiona cywilizacjo Zachodn 
jeśli taki ma być owoc twej wrzekomej w yż
szości nad innemi cywilizacjami, —  to, sto
krotne dzięki ci za to.

Bo jużci Polska, we względzie cywiliza
cyjnym, z F ranc ją  równać się nie może, 
wszak praw da, a jednak wyobraźcie sobie, 
że nasza W arszawa, której ludność stanowi 
jak  raz jedną dziesiątą ludności Paryża w y
obraźcie sobie W arszaw ę ufortyfikowaną mu- 
rami, fosami, bastjonami, oddzielnemi fo r ta 
mi, mającą nadto 50 tysięcy  pod bronią, 
350 dział i wszystko co do wojny potrzebne, 
oblężoną przez jakie 40 a choćby i óO.tysię- 
cy M o sk a l i !?... Co wy na to ? * Wszak, dali 
byśmy sobie z nimi radę.

Niedołężność Francuzów miałażby na 
praw dę wskazywać nam cuchnący trupem  
rozkład w rasach łacińskich? Kto w ie?  bo 
patrzmy na Hiszpanię, zrewoltowaną dla 
rzeezypospolitej a żebrzącą dziś o kró la  —  
choćby N ie m c a ; patrzm y na Włochy, z k tó 
rych umierający Cavur uniósł do grobu ini
cjatywę i ład gospodarczy, i k tóre  z w art
kiego Piemontu, s tały się chaotyeznem, jedno- 
litem, ale bezsilnem ^państw em  Włoskiem... 
A Francja , widzimy czem jest  i możemy od
gadnąć czem będzie. Chyba, że się zjawi 
w Paryżu nowy jak i  Tyrteusz, k tó ry  ją  
przeklnie, jak  dawną Spartę , i tem przek leń
stwem rozbudzi jeszcze nkołysane materjali- 
zmem uezneia honoru i patrjotyzmu; k tóry 
zetnie głowę stugębnej bladze, do której się 
Fraucja z redukow ała ,  i wywoła na nowo da
wny francuzki heroizm w czynie. —  Co daj 
Boże !

My prawie wszyscy nosimy mundury 
gwardji narodowej i ćwiczymy się w mu- 
strze, co najmniej, dw a razy  na dzień. Lecz 
czy będzie z nas żołnierz ? to inne pytanie, 
którego rozwiązanie zależy od szanownych 
gospodarzy, k tó rzy  ja k  dotąd żołnierzami są 
tylko dla tego, że m ają broń i jak iko lw iek  
mundur na grzbiecie, bo niżej — jak  Pan  
Bóg dał

Znajomi są zdrowi wszyscy. J a k  na 
złość nikt nie umiera, coby nam zrobiło 
oszczędność w żywności. Mężczyźni pracu ją  
po biurach, które, także  widać na złość, nie 
chcą się pozamykać, albo odbyw ają  musztry; 
kobiety robią szarpie i liczą w y s trza ły  a rm a
tnie, lub też pielęgnują rannych w am bulan
sach. Drożyzna dotąd nie bardzo się wzma
ga, przynajmniej co do wiktuałów n iezbę
dnych. A co będzie dalej — to da się czuć 
i widzieć.

Siedząc w Paryżu, jesteśmy jak  w w ię
zieniu, co się dzieje u was, jak stoi sp raw a  
nasza, nic nie wiemy; rozumiecie więc z jak  
przyspieszonem biciem serca w yglądam y w ia 
domości z Polski. Niedołęztwo Francuzów  
nie może upoważniać i nas do bezczynności 
i gnuśnego życia. Może niezadługo przecie 
przyjdzie znów czas, że pokażem y narodom, 
jak walczy się w obronie swojego kraju.

Z  S a k s o n i i  d. 18. października.
(G.) Dzienniki niemieckie zapow iedzia

ły na dzień dzisiejszy rozpoczęcie bom bardo
wania Paryża , który „od czterech wieków 
ziemię oświecał swoją cywilizacją". Król 
Wilhelm, oburzony do najwyższego stopnia 
przez^ szaleńca F e l ik sa  Pyata ,  za to, że ten 
w dzienniku Le Combat ogłosił sk ładkę  na 
sprawienie  honorowej broni d la  tego, k tóry 
zastrzeli k ró la  i Bismarka, wydać miał roz
kaz, ażeby bynajmniej nie szczędzono mia
sta  i pomników sztuki w niem zawartych. 
Deszcz bomb i grad kartaczów spadnie więc 
na miasto, w którem Niemej , ja k  powiada 
L udw ik  Blanc, „obiegli cywilizację". Mor
dercze narzędzia wojny, których udoskona
lenie podają zwykle za dowód* postępu ludz
kości w kulturze, zwracają się przeeiwko 
najpiękniejszym jej pomnikom. Legną w g ru 
zy arcydzieła architektoniczne, sp łoną ob ra 
zy mistrzów, w proch afę rozsypią m arm u
rowe posągi, roztleją księgi uczonych— wy- 
bladły głód przechadzać się będzie po opu
szczonych ulieacb miasta, bo Prusy , jak  pi
sze W iktor Hugo, nazyw any przez n iem iec
kich uczonych „wielkim b laznem " zadek re 
towały, ażeby to miasto, będące ogniskiem 
wolności, nie istniało.

„Zadekretow ały  one, pisze dalej sławny 
poeta, ażeby F rancja  weszła w Niemcy, a 
Niemcy w Prusy; ażeby wszechświat nale
żał do tych, k tórzy  byli pokonani przez N a 
poleona W ielkiego, lecz sami pokonali N a
poleona Małego; zadekretowały , ażeby w przy
szłości: myśl. snmienie, poezja, sztuka, p o 
stęp i inteligencja zaczynała się w Poczda
mie a kończyła się w Szpandawie." Że P ru 
sy podobne wyroki w ydały  na Francję  i cy
wilizację, dopiero się dzisiaj Francuzi dowia
dują! My wiemy o istnieniu tych wyroków 
już oddawna. Bezpieczeństwo narodów za- 
chwiaue zostało już przy rozbiorze Polski, 
wówczas też potargano wszystkie zasady,



warunkujące regularny rozwój cywilizacji. 
Upadek Francji jest następstwem upadku 
Polski; zaciemnienie się cywilizacji, jakie 
wyniknie ze zniszczenia Francji, będzie więc 
także skutkiem zbrodni, dokonanej na na
szym narodzie, niestety, nietylko przez same 
Prusy. Napróżno polscy myśliciele od lat 
stu przedstawiali Francji i Europie całej, że 
jeżeli nie dopomogą Polsee do zrestaurowa- 
nia swej niepodległości, i równowagi pom ię
dzy państwami nie przywrócą; narody  dotąd 
niepodległe jstaną się pastw ą zaborczych sy- 
stematów, przyjętych przez Prusy  i Móskwę; 
napróżno pojscy poeci wołali, że bez Polski 
zniknie wolność w Europie  i utwierdzi się 
niewola, jakiej jeszcze nie bywało. Polska 
Kassandra nie by ła  wysłuchaną przez euro
pejskich Trojańczyków i oto pół świata objął 
już earyzm, w drugiej połowie rozszerza się 
militaryzm.

Niemcy mają się za naród przedewszy- 
stkiem cywilizowany, więc może w yda  się 
komu nieuzasadnionem twierdzenie, że cyw i
lizacja zaciemni się przez upadek Francji. 
Ale zarzut ten nie da się utrzymać 
przy rozświeceniu pojęcia o prawdziwej 
cywilizacji. Nie p rzeczym y, że Niem
cy są narodem wielce czytelnym i wiel
ce piśmiennym, że mają wielkich wodzów 
uczonych, poetów i sztukmistrzów; nie prze 
ezymy, że Niemcy są narodem bardzo uoby- 
czajonym i w  uczuciu patrjotycznem rozwi
niętym. Ale tego nie dosyć. Ażeby być pra
wdziwie cywilizowanym, i cywilizację sze
rzyć, potrzeba być jeszcze sprawiedliwym w 
stosunkach społecznych, religijnych i między 
narodowych, potrzeba być wolnym. — Otóż 
Niemcy, jako  naród egoistyczny, są niespra 
wiedliwi d la  innych narodów, nie będą więc 
nigdy ogniskiem cywilizacji, i tej Francji 
nie zastąpią, która swoim ideałem obejmo 
wała wszystkie narody.

Niemcy dalej, jako naród skłonny do 
bezwarunkowego posłuszeństwa, bez uczucia 
krzywdy, obracający się w takiej organiza
cji, jak  obecna wojskowa pruska, która cały 
naród zamieniła na ż o ł n i e r z y  k r ó l e w 
s k i c h ,  cały naród przeprowadza przez szko
lę koszarową, czyli szkołę niewoli, nie mają 
zmysłu wolności. Duch niemiecki wysoko 
się wzbija w rozmyślaniu, lecz zawsze po 
ziomo się nosi w sferze samodzielności. Jego 
usposobieniu odpowiadał dawniej feudalizm, 
teraz militaryzm. Żołnierz zaś, chociaż nim 
jest  cały naród, nie może nigdy z samodziel 
nością i godnością obywatela zmierzać do 
wysokich celów umoralnienia i uwolnienia 
ludzkości. „Niemcy więc, powtarzamy, nie 
zastąpią Francji, jak  Moskale nie zastąpią 
Polski!*'
• ^Ostatnia wojna do najwyższej potęgi do
prowadziła w Niemczech królewskość i w a- 
rystokrację nowoczesną przedzierżgniony feu
dalizm. Przed  królem w prochu wszyscy się 
korzą, cześć bałwochwalczą mu oddają. Król
0 swoich zwyeięztwach nie naród zaw iada
mia, ale swoją małżonkę Augustę. T a  forma 
biuletynów, tyle upokarzająca dla narodu, nie 
uległa w Niemczech krytyce. — Za królem 
udała się eała masa książąt panujących i 
niepanujących, z k tórych każdy  pisze listy 
do swojej żony, a listy te owe panie raczą 
drukować, podnosząe tym sposobem mężów 
swoich na bohaterów narodu. Za książętami 
pospieszyli hrabiowie, baronowie i edelma- 
nowie na wojnę, zrozumieli bowiem bardzo 
dobrze, że przez złączenie się z ruchem na
rodowym, staną się jego naczelnikami, i tym 
sposobem utwierdzą wpływ swój na wszy
stkie stosunki krajowe. Przed bohaterską a- 
rystokracją wszyscy się k łaniać będą, ty m 
czasem ta obejmie wszystkie dobrze uposa
żone posady w wojsku, w dyplomacji, w a d 
ministracji, i rządzić będzie, mając jak  za
wsze przedewszystkiem na widoku swoje 
własne korzyści. Wojna doprowadza w pra
wdzie wielu mieszczan i 'k lopów  do szlif 
oficerskich, lecz jak  wszystkich aw ansow a
nych „z ludu pospolitego“ , dymisjonowano 
podwójnie 1866, tak  i po wojnie francuzko- 
niemieckiej odsuną ieh na bok, gdy już po
trzebnymi nie będą; hrabiowie zaś, barono
wie, książęta  i wszelkiego rodzaju edelma- 
nowie, będą jak  byli kością i rdzeniem w oj
ska i państwa. Skupieni koło króla, w kąt 
zapędzą wolność —  więc też wolność i cy
wilizacja nic dobrego po tej wojnie spodzie
wać się nie może.

Niemcy są tak pewni, że Paryż  albo się 
im podda, albo że go szturmem zdobędą, że 
już teraz robią przygotowania do uroczystego 
święcenia wiadomości o upadku stolicy F ra n 
cuzów. Król W ilhtlm zaprosił wszystkich kró
lików i książąt niemieckich , aby każdy  na 
czele swej armii lub pułku, odbył z nim t ry 
umfalny wjazd do miasta dwumilionowego, 
przy dźwięku muzyki wojskowej, grającej 
marsza skomponowanego na wejście sprzy
mierzonych do Paryża  w 1814 r., i przy 
brzmieniu pieśni „Die Wacht am R hein“. 
Bawarczycy poukładali już stosy drzew na 
szczytach i stokach Alp, od granicy austrjac- 
kiej aż do szwajcarskiej. Isk ra  elektryczna 
która przyniesie wiadomość że „Francja  leży 
u stóp Niemiee“ zapali wielką iluminację na 
Alpach. W Turyngji towarzystwa śpiewackie
1 muzyczne przygotowują s i ę , ażeby w tym 
wielkim dla Niemiec dniu odegrać oratorjum 
bpohra pod tytułem „Upadek Babilonu.“ We 
wszystkich miastach kupują  chorągwie, robią 
pochodnie, ażeby kolorami, św ia t łem , śpie
wem i graniem obchodzić radość z nędzy, 
rozpaczy i poniżenia sąsiedniego narodu.

Ze wojna nie skończy się na wzięciu 
Paryża, zaczynają już o tem mówić dzienni-
nlk“ ef le e ' 7 ?gei V- F a lkenstein, z powodu 
pokazania się floty francuskiej, pozostaje w 
Hanowerze; armia z k tórą  miał iść do Lyonu 
me egzystuje, — armia zaś Werdera w Wo- 
gezach i armia Tauna nad Loarą będzie mia
ła zbyt dużo do ezynienia, ażeby się która
kolwiek z nich kusić miała o zdobycie po
łudniowej Francji. Gdyby Metz, broń Boże, 
kapitulował, w takim razie arm ia F ryderyka  
Karola zajęłaby Francję aż do morza Śród
ziemnego.

Zajęcie to, jak wnoszą z opinii dzienni

pod pozorem przywrócenia porządku i w y 
tworzenia we Francji silnej władzy, zdolnej 
dać Niemcom gwarancje pokoju. Dzienniki te 
z szczególniejszą troskliwością notują każdą 
wiadomość o kłótniach partyjnych F ra n c u 
zów, o upadku wszelkiej pomiędzy nimi po
wagi, o bezsilności rządu prowizorycznego. 
Agitacje Flourensa, znanego Blanąui i Ledru 
Rollina w oblężonym Paryżu, zrodziły w nich 
nadzieję, że rewolucja wewnątrz miasta, u ła 
twi im jego zdobycie. Każda kłótnia wewnę
trzna, każdy spór i wyłamanie się z jedności 
przedstawiane jest jako  rozsprzęganie się sto
sunków społecznych, państwowych , narodo
wych, które wywołuje konieczność pruskiej 
okupacji. „Francja sama rządzić się —  po
wiadają —  nie umie, więc my Niemcy m u
simy ją  uczyć sztuki rządzenia." Czyżby pan 
Bóg tęż samą kolej przeznaczył dla Francji, 
k tó rą  od lat stn prowadzi naszą nieszczęśliwą 
ojczyznę P o ls k ę !

Przegląd polityczny.
List powyżej zamieszczony z Paryża 

smutnie maluje położenie Francji, był on j e 
dnak pisany 7. b. m., t. j. w chwili dem on
stracji pp. F lourens’a, Sapii, Lefrancais i in 
nych, którzy usiłowali w alkę domową w y
wołać, a co smutno musiało usposobić sza
nownego korespondenta. Odniesione później 
zwycięztwa, pokonanie ulicznych rozrncjiów, 
sądzić należy, iż mieszkańców Nadsekwań- 
skiej stolicy lepszym dachem przepełniło.

Constitutionnei, dotąd nieprzychylnie uspo
sobiony dla rządu obrony krajowej, pisze:
Cztery tygodnie wystarczą dla przekonania 
świata, że stara Francja  żyje jeszcze i nie 
lęka się wytężać wszelkich s i ł , gdy  idzie o 
jej wolność i swobodę narodową. W Lyonie 
panuje spokój i porządek. Napływ ludzi, do
magających się broni, niezmierny.

„Ostateczności s tykają  się", mówi przy
słowie , prawdziwość jego dziś stwierdzają 
stronnictwa we Francji. J a k  z jednej strony 
Gazełłe de France, organ orleanistów i dzien
niki konserwatywne przemawiające w inte
resie eks-cesarza, tak z drugiej strony so
cjaliści, komuniści i w ogóle przywódcy sk ra j
nego odcienia, a taku ją  rząd z powodu odło
żenia wyborów do konstytuanty.

Jak  złe skutki agitacja wyborcza mieć 
by musiała, wykazaliśmy w jednym z po
przednich numerów. Nie dziwi więc nas, że 
rząd obrony krajowej powzięty pierwiastko- 
wo przez niego zamiar przyspieszenia wybo
ru reprezentacji krajowej, któraby ulcgalizo- 
wać mogła układy z wrogiem, uznał za nie- 
będące na czasie, a więc wybory odroczył, 
ale to jednocześnie stało się powodem zawo
du zabiegów, szerzonych przez intrygantów 
różnych stronnictw, którzy w mętnej wodzie 
ryby  łowić zam ierzy li , a przez co wzmogły 
się szeregi malkontentów i nieprzyjaciół rządu 
teraźniejszego.

Roehefort napisał do Flourensa list n a 
stępujący :

„Paryż 9. pażdz. Mój kochany Flouren- 
sie. Nalegasz na mnie, żebym wziął dymisję 
jako członek rządit. Przyjąłem tę misję po 
długiem w ahan iu , ale czy mam prawo usu
wać się —  to pytanie. Żądałem wyborów 
municypalnych i innych rzeczy, żałuję że się l > o l t u m e n t a  z n a l e z i o n e  w  T u i l -  
to nie stało w pierwszych dniach rzeczypo- i l e r i e s .  Znaleziono w pałacu cesarskim ra- 
spolitej. Teraz kwestja  komunalna jest pla- 1 porta prefektów o usposobieniu ludności fran 
cem boju, i gdybym z tego zajścia zrobił był

pełnem poświęceniem przyjąłbym m andat po 
selski.

Pretendent de tronu. Journal de 
Bordeaux zamieszcza następującą tajemniczą 
w zm iankę: Powiadają że w D ouvrcs  stoi na 
pogotowin w każdej chwili do odpłynięcia 
parochód, mający zabrać na swój pokład i 
odwieźć do Francji księcia, mającego prawo 
do tronu, przyezem jak słychać jedno z 
miast Normandji ma być czasową jego sto
licą. Ministerstwo pretendenta podobno ma 
być już złożone tak  samo jak  zostały już 
wyznaczono osoby, mające zająć znaczniejsze 
posady rządowe. Ja k  się zdaje, zbliżanie się 
Prusaków do Normandji, stoi na przeszko
dzie do wykonania planów pretendenta." Kto 
jest tym pretendentem, czy hrabia Paryża, 
czy syn Napoleona III.? Nie zdaje się aby 
był nim pierwszy, albowiem książęta Orle
ańscy, ja k  wiadomo, niecierpliwem dobija
niem się tronu, nie chcą wikłać smutnego 
położenia, w jakiem  się znajduje Francja, a 
zatem tym pretendentem nie może być tutaj 
kto inny jak  ty lko miody sy i Eugenii. 
Wszakże dotąd ojciec nie zrzekł się tronu i 
bardzo być może, że to co podaje Journal de 
Bordeaux  jest  jedną  z baśni, jakich nie mało 
dotąd było.

Odpowiedź Bism arka na list u- 
więzionego Jan a  Jacoby, redaktora  Z u k u n ft , 
b rzm i:

„Ferrieres d. 3. października 1870. S z a 
nownego pana łaskaw e pismo z d. 26. z. m 
przedłożono mi wczoraj. Nie mogę bezpośre
dniego wpływu wywierać na  postanowienia 
królewskiego jenera ł-gubernators tw a krajów 
nadbrzeżnych, ponieważ zakres jego  działa
nia pozostaje poza urzędową moją kom pe
tencją. Celem uzasadnienia swoich wojsko
wych środków, ażeby przeszkodzić objawom, 
które nieprzyjaciela w oporze przeciwko tu 
tejszym siłom wojskowym utwierdzają — za
strzegł sobie jenerał-gubernator podać JKMo- 
ści memorjał, k tóry  jeszcze nie został przed
łożony. Skoro tylko nadejdzie, cieszyć się 
będę, jeżeli przekonanie, jakie o położeniu 
tej sprawy nabywam, pozwoli mi być czyn
nym w wykonaniu pańskich życzeń. (Podp.) 
v. Bism irk, Do szanownego pana Jana  J a 
coby w Lecach."

Berlińska Z u ku n ft robi uw agę: „Pozo
staje tylko sprawdzić daty. Dnia 21. wrze
śnia odeszło z Królewca pismo Jana  Jacoby 
do kanclerza Związku, dnia 2. października 
zostało dopiero adresatowi przedłożonem, a 
dana nazajutrz odpowiedź potrzebowała zno
wu wielu dni, ażeby przebyć zakreśloną jej 
drogę. W próżnię tę przypada podanie k ró 
lewieckich władz miejskich, przesłane drogą 
telegraficzną, a  na które kanclerz Związku 
już pod dniem 26. września odpowiedział. 
W odpowiedzi tej, jak  wiadomo, potwierdzo- 
nem i uzasadnionem zostało stanowczo prawo 
środków Falkenste ina  przeciwko doktorowi 
Jacoby, podczas kiedy w powyżej przjtoczo 
nem, 7 dni później zredagowanem piśmie( 
zbadanie praw a zależnem uczynione jest od 
przejrzenia dopiero pewnych dokumentów. 
Sprzeczność, jaka  w tem leży, jest oczywista."

Kronika wojenna

kwestję gabinetową, któż ci zaręczy, żew te j  
chwili równocześnie z strzałami dział nie s ły 
szelibyśmy strzałów karabinowych na ulicach? 
Zstąpiłem w nieprzebyte głębie mego sumie
nia i wyszedłem ztamtąd mówiąc sobie , że 
wystąpienie moje wywołałoby zawikłanie, a 
wywołać zawikłanie, to znaczy otworzyć w y 
łom Prusakom. Dla tego podpisałem odro
czenie wyborów. Dwadzieścia lat odraczał je 
cesarz, bądźmy cierpliwi i wyczekujmy koń
ca oblężenia.

Odpowiesz mi mój zacny i dzielny przy
jacielu, że kapituluję z mojemi przekonania
mi; jeżeli tak  jest, zechciej mnie mieć za w y
tłumaczonego, gdyż nie chciałbym być zmu- j 
szonym do kapitulowania przed nieprzyjacie- j 
lem. W  obecnych okoliczuośeiaeh dymisja, j 
mogłaby być prologiem nieszczęśeia.

Wiesz o t e m , bo moją dymisję z pa- j 
trjotyzmu cofnąłeś. Nakazuję milczenie moim 

olityeznym instynktom; nasi dzielni przy
jaciele I. okręgu, niechaj uciszą swoje. Gdy 
nadejdzie chwila, to jest gdy Prusak ustąpi,

cuskiej przed samym początkiem wojny. 
Journ. Offic, ogłaszając te dokumenta, tak  
się w yraża :

„Eks-eesarz Napoleon podczas widzenia 
się z królem pruskim po kapitulacji w Se- 
dau, ośmielił się powiedzieć, że osobiście nie 
pragnął wojny, i był ku niej przez opinię 
publiczną popchnięty. Otóż, d. 6 . lipea, po 
oświadczeniu złożonem przez ministra spraw 
zagranicznych w sprawie H ohenzollerna, mi
nister spraw wewnętrznych radził się pre
fektów pod względem usposobienia Francji. 
Jakaż  była odpowiedź prefek tów ? Rząd rze- 
czypospolitej przedkłada opinii kraju bez 
wszelkich komeutarzy te dokumenta, zako 
mumkowane przez ministerjum spraw we
wnętrznych.

„Rząd ma słuszność, powiada Journ. den 
Jjebdts. nie czyniąc kom en ta rzy ; dokumenta 
same się komentują doskonale. Nie dlatego, 
aby stanowczo zaprzeczały śmiałemu tw ier
dzeniu detrenizowanego cesarza; prefektowie 
zapytywani są nadto dobrzy, aby mogli o- 
twareie dać odpowiedź, k tóraby się nie po-

znajdziemy się wszyscy gdzie trzeba. —  ' dobała rządowi ; ale z pod administracyjnej 
Tysiąc braterskich uścisków. i frazeologii przebija się prawda, a tą  praw dą

H enryk Roehefort.11 \ jest, że opinia prowokowana na korzyść woj-
Książe Joinvill* w tych słowach przyj- i *a za P °^0i enQ-

muje kandydaturę  w departamencie Charente 
nfćrieure.

T w ickenham  21. w rześn ia  1870. 
Odebrałem kochany M... twój list inte-

„Co się tyczy wiosek , panie ministrze, 
| powiada prefekt dc l’Ain, zajęcia gospodar

skie, a przedewszystkiem żniwa absorbują je 
! całkowicie. Bardzo powoli zdoła przedrzeć

resujący chociaż smutny. Położenie naszego j się do nich wiadomość o tym  ̂ ważnym wy 
jiednego kraju staje się z dniem każdym
trudniejsze i potrzeba usiłowań wszystkich, 
iby zażegnać gromadzące się niebezpie
czeństwa.

To też odpowiadam na ustęp Twego li
stu, odnoszący się do wyborów, że jestem 
zdecydowany przyjąć k an d y d a tu rę , jeśli mi 
ją  będą ofiarowywać; i że jeśli wyborcy 
Cbarente Infćrieure zechcą mi dać swe g ło 
sy, będę im za to wdzięczny.

Czas nagli, mnożą się wypadki.
Nie moja wina, jeślim nie dopełnił obo

wiązków żołnierza na polu bitwy. Ale im 
większe są niebezpieczeństwa położenia, tem 
większe też obowiązki.

Cel jest  prosty. Pomagać tym, którzy 
przez pokój lub wojnę usiłują nwolnió F r a n 
cję od obcego najazdu.

Współdziałać w utworzeniu uczciwego 
rządu, k tó ryby  pod jakąbądż  formą, zapewnił 
porządek i wolność.

Trudność będzie wynaleźć środki osią
gnięcia tego podwójnego celn.

Zgromadzenie konstytucyjne może mieć 
wielkie^ zadanie do spełnienia; w każdym  
razie ci, którzy w tej stanowczej ehwili bę-

1 padku. Ale jakiekolwiek jest ich pragnienie 
pokoju i uczucie potrzeby jego, pójdą one, 
jestem przekonany, za prądem opiuii, stając 
pod względem patrjotyzmu, na wysokości 
wypadków".

Prefek t de l ’Aube pisze: „Nie żądają
wojny, ale się jej nie obawiają".

Prefekt de Hautes Alpes, który wie, że 
w iatr  i władza osobista zmienną jest, odpo
w iad a ;  „Ludność nie okaże swego usposo 
bienia, „aż na skazówkę stanowczej decyzji". 
Bardzo roztropnym jest  prefekt des Hautes- 
Alpes, dodaje Journ. des Deb.

Prefek t z Doubs radzi pokornie, aby 
szybko zabierać się do rzeczy, jeśli się p ra 
gnie mieć naród za sobą, i nie dać mn czasu 
do zastanowienia „Doświadczenie, powiada, 
czyliż nie dowiodło nam kilka  razy, miano
wicie w sprawie luksemburskiej, że drażli- 
wość szybko obudzą się u nas, ale reakcja 
pokojowa następuje tu# za nią, jeśli za długo 
ciągną się rokowania dyplomatyczne."

„Spodziewamy się, powiada bojażliwie 
prefekt de la Creuse, że kraj nje będzie 
zmuszony dójść aż do tej ostateczności.

P refek t  z Var p isze : „Nie mogę zape-
dą  zaszczyceni wyborem swych współobywa- ■ wnić Waszej Ekscellencji, że wojna w obe 

ków nóbWpdrlwBpii “7 7  “ ? F‘7 r  “ “T T  tel,’’ za°zerPnii  w nich znakomitą siłę mo- cnych okolicznościach będzie popularną w
J » a  trwac długie lata, 1 ralną. Nie mam potrzeby mówić, z jak  zn- depaitameneie. Panuje jednak  w usposobieniu

ogólnem ufność dla cesarza i jego rządu i 
silne postanowienie iść drogą przez nich o- 
braną."

Szczęśliwa ufność, dodaje Journal des 
Dehuts.

i Prefekt de 1’ Arićge p isze: „Życzeniem
' jest tutejszem, aby czyniono wszelkie usiło 

wania  dla u trzym ania  pokoju", a prefekt z 
Ardóehe : „Wojna wydaje się wszystkim no 
wą klęską, dorzuconą do choroby winnej ło
dygi, jedw abnika i do posuchy."

W  odpowiedziach prefektów de la Som- 
me dc 1’Orne i dc 1’Orsc są takie  zeznania: 
„Kraj czuje potrzebę pokoju, w gruncie pra 
gną pokoju, spodziewają się, żc wytrwał- śó 
rządu przyczyni się do utrzymania pokoju."

Z departamentu Moselli, k tóry wojna na 
okrutne próby wystawiła p iszą ;  „Luduość 
tej okolicy z pewnością nie chce wojny i 
pragnie pokoju."

Znalazł się nawet bardzo odważny pre
fekt, mianowicie z Vaueluse, k tóry  n a p is a ł : 
„Ludność przeczuwa wojnę i boi się, aby 
się cesarz nie dal w nią w .iągnąć z łatwo
ścią." Prefekt, który mówił praw dę mini
strom cesarskim, dodaje Journal des Debats, 
rara  avi3 ! Zasługuje on, aby7 go zachowano 
na miejscu pod rządem rzeczypospolitej.

Na zakończenie pour la bouquet, oto od
powiedź prefekta du Nord: „Cesarz i rząd
jego mogą zrobić, co zechcą : pokój lub woj
nę. Ze względu na wszystkie swoje interesa 
departam ent du Nord jest  za pokojem, ale 
jeśli potrzeba, jeśli honor i bezpieczeństwo 
tego wymagają, przyjmie on z rezygnacją 
w o jn ę /’

Cesarz i rząd mogą zrobić co z e c h c ą : 
pokój lub wojnę, powtarza Journal des De
bats Doskonale ! Oto prefekt, jakich potrze
ba królom i cesarzom. Monarcha ich pragnie 
dowiedzieć się, k tóra  godzina, odpowiadają : 
„Która się podoba Jego cesarskiej Mości/* 

„Oto jest owa opinia (nie zapominajmy, 
że 83 depntowanych głosowało przeciw woj - 
nie) oto jest  opinia, która  miała zgwałcić 
rękę  zwyciężonego z pod Sedanu, i której u- 
żył za tarczę osobistą po klęsce, dos tarcza
jąc królowi Wilhelmowi powodu do dalszego 
z Francją  prowadzenia wojny, k tóra  wraz z 
nim powinna się była zakończyć/*

M u l h o u s e .  Z Bazylei 14. październi
k a  piszą do Franlef. Journa l:  Mieszkańcy
Mulhousy żyją ciągle w polityezno-militar- 
nem prowizorjum. Po odejściu wojsk niemiec
kich dziś rano weszło tam 2000 wolnych 
strzelców, należących, jak  się zdaje, do kor 
pusu jenerała Cambriel, k tó ry  stoi w Bel- 
fort i tak w fortecy, jak  dokoła niej rozpo
rządza  3 0 0 0 0  ludzi. Piechota podzielona 
jest na pułki, z których każdy  sk łada  się 
z jednego liniowego batalionu i dwóch b a 
talionów gwardji ruchomej. Pod Besancon 
stoi jeszcze około 20.000 wojska. Nad temi 
wojskami ma objąć dowództwo Garibaldi i 
operować w Wogezaeh. Między wolnymi 
strzelcami i wojskami niemieckiemi miała 
zajść wczoraj pod Lauterbach mała p o 
ty ezka.

S ł u ż b a  b a l o n o w a .  Czytamy w Dz. 
Pozn : Z listu żołnierza z korpusu szląskiego 
przesianego pocztą p o łow ą , wyjmujemy na
stępujący ustęp o pożytku z balonów : . . .„Pe
wnego dnia batalion nasz był u przednich 
straży tuż nad Sekwaną. Straż połowa była 
w fabryce i postawiła placówki kolo kolei. 
Jedna  placówka stała na małej wieży, która 
była zarazem rezerwoarcm na wodę. O 3ej 
godzinie po południu spostrzegliśmy nad na
mi balon, wysłany z fortu Ivry  dla rekoguo- 
skowania; po kwandransie ściągnięlo go Le
dwie znikł, aż tu w tej chwili padł granat 
przed samą fabryką na kolej, zburzył szyny, 
powalił placówkę. Ledwieśmy ochłonęli, padł 
drugi celniejszy, uderzył w wieżę, pękł, zbu
rzył całą ścianę tak, że kawały muru na 6 
stóp wyrzucone były. Woda z rezerwoaru 
wylała się szerokim strumieniem, zalała cały 
dziedziniec , p ła szcze , tornistry i broń pły
wała. Dwóch żołnierzy zabitych w gruzach, 
osłupieliśmy; obmacywałem się czym jeszcze 
cały. W  dwóch godziuach padło 24 granaty; 
oczywiście był w balunie artylerzysta i wie
dział gdzie strzelać."

P e n y  ż y w n o ś e l  w  M e t * .  Korespon
dent angielskiego Manchester G uardian , za
mknięty w Metz z armią Bazaiua, donosi li
stem w balonie przesłanym, że co się tyczy 
żywności w twierdzy, rzecz się ma jak  n a 
stępuje: Końskiego mięsa jest dostatek , a
chleba są  wielkie zapasy. Mięsa wołowego 
i baraniego oddawna nikt nic w id z ia ł ; funt 
wieprzowiny kosztuje 5 szylingów (około 2 
talarów); o maśle zapomniano jak  wygląda, 
a ser, cukier, sól i wiele innych rzeczy zw y
kle za niezbędne uważanych należą do a r 
tykułów zbytkowych, o których i myśleć co 
nie ma. Wzyscy są jednak zadowolnieni i 
znoszą położenie z filozoficzną rezygnacją.

O b l ę ż e n i e  Y e r t l u u  Do Kotońskiej 
Gaz. piszą z pod Verdun:

„Komendantem twierdzy jest jenerał Mar- 
mier a jego pomocnikiem jenerał Guerin. 
Garnizon jedni podają na 7000, drndzy na 
10.000 ludzi. Zwykle w czasie pokoju stoi 
w tem mieście jeden pułk piechoty i jeden 
pułk jazdy. Ten garnizon składa się z wojsk 
regularnych, gwardji ruchomej i miejscowych 
narodowych gwardzistów. W ubiegłym m ie
siącu w dniu 24. stoczono tutaj b i tw ę ; od 
tego czasu przez dwa dni rzucaliśmy bomby 
na miasto. Ze świtem pierwsze kule powitały 
Verdun. Od południo wschodu strzelały do 
twierdzy dwa działa, należące do siódmej 
brygady artyleryjskiej, a  od północno wscho
du sześć dwuuastofuntowycb armat, które 
zostały w Sedanie zabrane. Ciężka rezerwo
w a baterja pod dowództwem kapitana Schot- 
ta , która ustawiona została na zachodnich 
stokach, rzuciła z odległości 4000 kroków 
150 kul. Przedmiot celu dla naszych bateryj 
stanowiły przeważnie cytadela i punkt ob
serwacyjny, wieża katedralna, k tóra  jest dla 
nas nadzwyczaj niebezpiecznym szpiegiem. 
Nieprzyjaciel na nas/, ogień żywo odpowia
dał. Z początku strzały padały za blisko od 
twierdzy, następnie artylerja  francuzka lepiej 
pomiarkowała odległość i niezadługo granaty

zaczęły padać na uasze parapety. Jednakże  
nie ponieśliśmy strat godnych wspomnienia.
Około godziny 10 strzały u m i lk ły ; p rzeko
nano się jednak, że przeciwko bardzo silnym 
murom cytadeli potrzeba będzie użyć jeszcze 
cięższych dział ob lężniczych; oczekujemy też 
na nie z tęsknotą."

P a r y ż .  Ajencja H ivasa  daje w d. 11. 
bm. następujący opis działań obu stron w o
jujących:

Obwód Paryża  postawiony został w ta 
kim stanie obrony, że nieprzyjaciel uważa go 
za nieprzystępny. Nic tylko jest on uzbrojo
ny, lecz wszędzie prochownie, magazyny a- 
inunieji obficie są zaopatrzone. Nabojów jest 
do zbytku, ładunków armatnich narobiono 
tyle żc każde działo posiada zapasy ich nad 
potrzebę. Pomimo tego największa działal
ność panuje w dalszem usiłowaniu gromadze
nia zasobów. Nie tylko mur obwodowy i doj
ścia do bram postawione zostały w najlep
szym stanic, lecz ogromnych dokonano robót, 
aby osłonić obrońców miasta przeciw strza
łom nieprzyjacielskim. Strzały z Mont Vale- 
rieu z dniem każdym nabywają większej 
trafności. Wczoraj kula działa morskiego do
sięgła posterunku pruskiego o 5900 metrów. 
Po za Mcudon znajdowała się nieprzebyta 
gęstwina, w której Prusacy usadzili baterję. 
Nie wiedzieliśmy o tem, a kanonierzy nasi, 
którzy burzyć mieli silnie usypane baterje w 
Meudon, nie chcieli marnować swoich g ran a 
tów na pozycje może nie zajęte, o tó ż  przed
ostatniej nocy, dzięki światłu elektrycznemu, 
można było ujrzyć z fortów naszych saperów 
ścinających d rzew a, a w dzień 17 dział z 
błyszczącej od promieni słońca stali, otwie
rało ku Paryżowi paszcze gotowe zionąć g ra 
natami. Baterja  najwznioślejsza na Mont Va- 
lerjen skierowała w tę stronę ogień pionowy 
dwu dział okrętowych. Działa nieprzyjaciel
skie ani drgnęły. Fort Issy rzucał granaty 
nie większy mające skutek. W tedy to działa 
wałowe wzięły się do czynu. Ich pociski 
mogły jedynie dosięgnąć nieprzyjaciela i zde
montować mu kilka dział. Ogień nie ustawał 
do godziny 3.

Mont Valerien uciekł się do swych dział 
największego kalibru i gęsto pociski padały 
na tę baterję, k tórą  Prusacy wczoraj dopiero 
zechcieli nam odsłonie. F a k t  ten winien nam 
być przestrogą do podwojenia baczności i 
trzymania się obronnie.

Wczoraj wieczór wzniosła się wielka 
łuna w kierunkn Marny. W Vincennes obie
gały  niepokojące pogłoski. Lękano się poża
ru Nogcnt. Szczęściem tak nie było. Ogień 
był w obozie pruskim. Został on podłożony 
przez wolnych strzelców pod magazyny ży
wności, które nagromadzono od Creteil. Po
żar się rozszerzał, i widzieć można było do
kładnie Prusaków ratujących. Fort  Nogem 
rzucił kilka kul na plac pożogi. Zapewniają, 
że się spaliły ogromne zapasy.

Paryż, który licznych mieści w sobie cu
dzoziemców i członków Ciała dyplomaty
cznego, nie może być bombardowanym bez 
somacji. Ustawy wojenne przyznają w ogóle 
dwa dui, w ciągu których wszyscy cudzo
ziemcy mogą się wydalić. Być może, że 
Prusacy nie będą w stanie rozpocząć przed 
tygodniem ognia, lecz można być pewnym, 
że uczynią somację, skoro będą gotowi.

Narzędzia oblężnicze, g ran a tn ik i ,  moź
dzierze, bombardy itd. nie w ymagają bynaj
mniej do ustawienia robót około przekopów, 
jakie  są konieczne przy regularnem oblężeniu. 
Kilka szańców ziemnych w odstępach, jeden 
który chroni wprost działo, wyższy od in
nych, i oto wszystko.

Doświadczenia w strzałach czynione w 
Spandau i Królewcu na działach największe
go kalibru, dawały według cyfr p ru 
skich największą doniosłość równajaeą się 
9300 metrom. Mało zapewne jest dział t a 
kich, średnia doniosłość dział oblężniczych, 
które nieprzyjaciel sprowadził jest  7 do 8 
tysięcy metrów.

Jeżeli liczba i grubość szańców ziem
nych artylerji pruskiej zdołają stawić prze
szkodę strzałom kanonierek i fortów, nie
przyjaciel będzie mógł na nieszczęście z 
punktów, które  zajmuje, rzucać pociski na 
Paryż. Z drogi chatilońskiej lub z lasu Cla- 
mart może dosięgnąć aż pałacu przemysło
wego, gmachu Ciała prawodawczego, Pan
teonu, rogatki włoskiej. Z Belleville może 
dosięgnąć rogatki du Roul, placu zgody, Izby 
obrachunkowej, Luxomburgu, Gentilly; z re 
sztą z Argenteuil, Moulin de la Tour, mógł
by rzucać granaty  na Arc dc triomphe, T e r 
my i Batignolles, jeżeli nie otrzyma z wzgó ■ 
rza Montmartre pierwszej przestrogi, któraby 
go uspokoiła, a drugiej, któraby go prawdo
podobnie zniszczyła.

Wśród dnia grzm iały  działa w stronie 
Montrouge. W ysłaliśmy tej nocy wojska na 
ten punkt w skutek ruchu wojsk pruskich 
na Choisy-lc Roi, ruchu wzmiankowanego w 
wojskowym raporcie jenerała  Trochu. J e n e 
rał Ducrot ma się na baczności od strony 
Wersalu i Bois de Boulogne. Wierzą tu w 
bliskość rozpoczęcia bombardowania.

I  E  O  I  I  1  ł
— Miirjerek. lwowski. Wczoraj nad

szedł tu nowy s ta tu t  naszego m iasta , uchwa
lony w sejmie i po długich korowodach sa n k 
cjonowany przez cesarza d. 15. bm.

Z nowym statutem może też i nowe ży
cie wstąpi w tę wytartą i nieglaźną maszynę 
magistratu lwowskiego, w te nieporadne gło
wy i bezczynne organa, które w spadku po 
długich rządach swoich zostawiają naszej s to 
licy gigantyczne sterty niewywiezionego brudu 
śmiecia w podwórzach żydowskich kamienie, 
zapowietrzone wały H etm ańskie , — niedosta
teczne oświctlenio przedmieść i wielo walą
cych się a zamieszkałych budynków.

Pierwszą czynnością w wykonaniu nowege 
sta tu tn  będzie wybór burmistrza przez sa- 
mychże obywateli miejskich w miejsce miano
wanego dotychczas przez rząd. Wkrótce więc 
ożywi się miasto nasze tyin wyborem i znowu 
zapewne stoczą kampanię rozmaite stronnic
twa, gdyż każde zechce niezawodnie według



swego rozumu mieć „gło'.‘. ę “ miasta. W  ka 
żdym razie głowa la  znaczyć będzie bardzo 
wiele dla dobra miasta, sumiennie więc rozpa
trzyć się nam należy v/ osobistościach około 
których obracać się będą wybory.

Dzisiaj w teatrze polskim odegrają 2 -ak- 
tową komedję z francuzkicgo w tłumaczeniu 
Jasiukiego p. t. Laktorka, czyli Pustota m ło
dziana i operetkę Suppego: Dziesięć cór na
wydaniu Występ p Karola Huberta  i panny 
Emilii Rakowskiej.

W chwili, kiedy jak nam donoszą te le
gramy ministerstwo wiedeńskie serjo wzięło 
si§ do rozpatrywania życzeń naszego kraju, 
na czask- będzie przypomnienie ponowne pp. 
delegatoi. sprawy przywileju Skarbkow- 
skiego i związanego z takowym tea tru  n ie
mieckiego Niepodobna przypuścić , aby usil
ne starania delegacji w tej m ierze, poparte 
jak się spodziewać godzi przez ministra roda- 
ka, nie odniosły dziś nawet pożądanego skut
ku. Wszakże krzywda kraju je s t  tu  oczywista 
' przez snu  rząd uznana już o lyłe, że zuie- 
sienie przywileju Skarbkowskiego zawisłem 
uczynił od spełnienia pewTiycb< warunków. 
Niechże by naprzeć tylko tępciię, a ustąpi 
całkiem i od tych zastrzeżeń.

Koncert p. Górskiego odbędzie się w przy- 
8ZH sobolę. wieczorem, w sali ratuszowej. 
Ko occrtant wykona s o n a tę . (9 mol) Schuberta. 
Oprócz tego odegra: K o a c e r t  Mendelssohna, 
„Łe Trille du rfiV;ÓŁe“Tartiiiiego i dwa m a
zurki Henryka Wioniawskiego. Do uświetnie- 
n‘a koncertu przyczynią się p. Romana Po- 
Piel i ]>anna .Kram mer, śpiewaczka, uczennica 
sławnego wiedeńskiego profesora Dessofta. S ą 
d z im y , że' tak interesujący program zachęci 
uaszą publiczność do licznego zebrania się na 
koncert j .  Górskiego.

W czoraj rano o godzinie 6 . przyszedł do 
kościoła katedralnego jakiś jegomość, najspo 
hojniej zabrał z ołtarza obrus, przyspobiony 

komunikantów i oddalił się, nie zatrzymy
wany przez nikogo, chociaż siedzący w kru
pcie żebracy widzieli cało to zajście W  kil- 

a godzin potem powrócił znowu i okazywał 
®kęć przywłaszczenia sobie innych sprzętów 
kościelnych, poznano go jednak i przytrzy
mano.

Przedwczoraj wieczorem do pewnego wła
ściciela domu pod rogatką Gródecką przy
szedł młody mężczyzna, blondyn, dość przy- 
zWoitej powierzchowności i prosił o no=łeg 
pieniąc się podróżnym, i w chwilowej potrze
bie pieniężnej. Przenocował też w tyra domu, 
l&cz gdy na drugi dzień rano właściciel wy
dalił się z domu, zabrał całą jc-go garderobę 
1 Znikł bez śladu

Koło łaźni żydowskiej zmarł nagle dnia 
] 7- bm. nad ranem wyrobnik Wolko ICorkes. 

biedak w wielkiej nędzy.
"  S p i s  z m a r ł y c h  w e  S a w o w i e  do 
’■ października. Władysław Sienkiewicz, oby- 

* atei. la t  50, na gruźlicę. Katarzyna Cedzi- 
°> żona dozorcy, lat 35, na zapalenie otrze- 

Helena Moszyńska, córka urzędnika, 5 
UucsięCy, z braku sił M arja Świdnicka, z u- 
)08' ego domu lat 60, na Brigta słabość. Woj- 

^ ecŁ Rudziński, zarobnik, lat 50, na tyfus. 
^3-rja Loża, zarobnica, la t  50, na snchoty.

"  r a n n y c h  F r a n c u z ó w  złożyli 
Administracji Gazety N ar. goście kawiarni 

aPlacego 1 złr. 20 et. Razem z poprzednio 
"ykazaneini 23 złr. 48 ct.
, "  N T a g r o d ę  50 złr. za ocalenie życia 
, ^óch dziewcząt tonących w stawie gródec- 
st' ^  d. ] 5 . lipca b. r , otrzymał od namio- 

®‘-twa p. Jędrzej DyndaJ‘'czeladnik szewski
bródka.

j  ^7 T a r n o p o l  d. 16. października. Dnia 
^'Siojszego złożono do grobu zwłoki zmarłego 
r 1 r^ cy skarbowego i dyrektora tutejszej dv- 

°j' powiatowej śp. Teodora Przyborskiego. 
Ue ^gon tego zacnego i powszechnie czczo- 

urzędnika, nietylko urzędnikom jemu pod- 
8 a^hyiu, lecz wszystkim Tarnopolanom wyci- 
dn łzy żalu i smutku. Był on bowiem je- 
g0J ‘a z najdzielniejszych urzędników, i naj-  

^'ejszym obywatelem kraju, 
k Jeszcze raz poruszyć muszę kwestję bra- 
zmiZdawk °wej znonety. Niejeden, chcący tu 
zaQen*ać guldena obiegać musi cale miasto, 
prz‘lu znajdzie się kto taki, który uczyni tę 

‘ ży^sbug § , a osobliwie teraz przy świętach 
k ^°Wskich. Z trudnością więc przychodzi zna- 
Óoo Z(7awkową monetę, z czego wielka nio-
,.°8ur]ność dla całej publiczności Tarnopolskiej.
tZerf4 Za^' a raczej J)an poborca tutejszego u- 
2(j 11 podatkowego, pomimo nadesłanej mu 
^ ^ b o w e j  monety w miesiącu czerwcu b. r. 
Mć - >C*e tysięcy złr. reń. ani myśli pu- 

E w obieg.
koQj ^  Janowie popełniono kradzież 
Co . z bryczką, przyczem zamordowano woźni- 
^mj-^be.jszego proboszcza. Bezowocne były po- 
9.Ż p™.®11''’. c. k. żandarmerji za zbrodniarzami, 
Josj, 1(;Ji tarnopolskiej, a raczej sierżautowi 
zbr0  ̂ źnski -mu udało się wejść na ślad tych 
^irn0Qlarzy i pochwycić dwóch w jednej z 

p iesk ich  karczemek. Po przyaresztowa- 
kyli f^ZnaE się ci zaraz do zbrodni, i wy- 
^Pilk rzec' eź0 wspólnika, żyda, nazwiskiem 
rńn ’ osła wionego złodzieja koni, za któ- 

eJzą tutejsze władze.
S  ^ ® ^ ° I l i ) i iS z o w a  18. października. We- 
Ograni ^esz ministerstwa austrjackiego spraw 
K iadaiu-Zny' N - 12>079> >3,953, 15,287, za- 
urga c. k. poselstwo austrjackie z Peters- 
*®go • lj°snie do odezw ministerstwa rosyj- 

^  jesj Że Poddany austrjacki Karol Zubek 
^°) at,v°des âny *b0 Galicji;  że rozporządzo- 
p-'6szcip 0<b_esbaao tu taj jakóba Lisowskiego;
J a*eokie Że Kajetana Rucińskiego, Zenona 
;„Z;ęt° ^ o  i Bronisława Toczyskiego nie 

ua on' e.w°E za udział w powstaniu, więc 
‘ ybir nie deportowano.

lc!U

b!SZei dnia 16. października. Miasto
cztep.f i' 67 m‘eszczanie postarali się

X . R uczka .

bak (R p ff3, 0  ̂w ła s n ą  c z y te ln ię ,  w k tó -yt-. 1

BPntntetal°Ł s°b)' e czytałeś i wszystko 
h N e ć  ™Ię;tałeś> ,ahy bratkowi w polu opo-

gdy zejdą się krzykacze, to dostaniesz w gło
wie zamętu i głos ich wypędza cię z chałupy 
własnym ko ztem wybudowanej, że odejść mu
sisz spokojnie, aby się nie narazić na obelgi i 
grubiaństwa.

Dawno już staramy się o odczyty nie
dzielne, aby i rzemieślnik, który napracuje się 
przez cały tydzień, w niedzielę nie do szyuku 
alo między nas przyszedł i do książki nio zaś 
do kieliszka większej nabrał ochoty. Przy 
posiedzeniu wydz ałowem raz upadł wniosek 
dla tego. że w zapusty bawić się trzeba, dru
gi raz zażądał jakiś urzędnik, aby sformuło
wać ten przedmiot do rozpatrzeuia bliższego 
Teraz gdy chcielibyśmy na prawdę co niedzieli 
w naszej czytelni urządzić odczyty i łączyć 
się nawet z tymi, co do czytelni nie należą, 
to p:-wien urzędnik tutejszy sądowy zaczął nas 
gromić obelżyweini słowami i niedorzecznościa
mi mówiąc: „Niech . każdy uczy tak, jak  ja  
się uczyłem, a jeżeli e przyjść jaki s z o ł -
d r y g a  do czytelni. niech zapłaci, ja z
mojej strony nikomu ani czytać ani pisać 
daremnie nie będę, niech mi zapłaci“ i t. p.

Takich tu  mamy krzewicieli oświaty, z 
czego każdy wnosić może, jaka nas przyszłość 
czeka w towarzystwie takich ludzi!

Dodać należy, że nasz pan fizyk dr. De- 
metyrkiewicz, chociaż nio uczęszcza do czy
telni, ho nie ma i po co zresztą, gotowość 
swoją objawił, że chce nam czytywać o zacho
waniu zdrowia i innych potrzebnych wiadomo
ściach. Nie omieszkamy też donieść, jaki ko
niec weźmie nasze staranie i nasze dobre 
chęci.

— Wybory do Kad powiatowych.
Z powodu upłynięcia 31etniego perjodu wy
borczego Rad powiatowych w powiatach: K a
mionka Strumiłowa, Kraków, Nadworna, P rze
myśl, Przemyślany, Sambor, Sanok , rozpi 
suje Namiestnictwo na mocy § 15. pow. ord. 
wyb. nowe wybory do wymienionych Rad po
wiatowych i wyznacza się dzień wyborów dla 
grupy graiu wiejskich na 22. listopada, dla 
grupy gmin miejskich na 24. listopada a dla 
większych posiadłości ziemskich na 28. listo
pada b. r.

Bliższe postanowienia co do godzin i 
miejscowości, w których wybory odbyć się 
mają , podane będą do wiadomości uprawnio
nych do głosowania przez karty legitymacyjne, 
które wyborcom doręczona zostaną.

Do Rady powiatowej wybierają członków.
. Grupa I. Grupa III. Gr. IV.

P >wiat: więk. pos. tn. i rui.istecz. gm w.
Kamionka Strum. 9 5 12
Kraków 13 — 13
Nadwórna 9 6 12
Przemyślany 11 3 12

_ 8 (z tych miasto , i
Przemyśl 7)Przemyśl

Sambor
Sanok

7 miasto Sambor 7 12 
9 5 12

> din ” Ł*." U CU Yt
użf°  s.^o9o(ly i prawdziwego celu 

<U 2'e Przp»Wa#lS-lÛ ’ długo krzykacze i
C 0ieJ spokojpff ~ u “as się .nie wkradli. Jak

H  "  ^ - i e  działo f Ą T a k
czasem szczęśliwy co wyczytasz,

Gospodarstwo przemysł i handel.
L w ó w d . 20. p aźd z ie rn ik a  ( C e n y  z b o ż a . )  Ko

rzec  pszenicy  ITo fn t. 8.60— 9. —, ży ta  160 fn t. 
4.80 !>.- , pszen ica  i ży to  (p a ra )  110 i 160 fnt. 
— •— ■> jęczm ień  140 fn t.  4 . 7 5 - 5 — , h reczka  14Ufnt-
4 .50— 4.75., owios 100 ft. 3 .3 0 —3 .4 0 , k u k u ru d za  
170 fn t. 6.25—6.50. g ro ch  6 .2 5 —6.50 z łr . ,  soczewica 
180 fn t. 7 .50—7.75., fasola  180 fn t. 8 . -  8.25, j a 
g ły  180 fn t 9 .7 5 - 10.50, koniczyna 180 fn t. 41—4-2 
z łr., rzep ak  zimowy 150 funtów  15,59— 15.7 5 z łr ., 
rzepak  le tn y  150 fn t. 12.75 —13.1 5 z łr., ln ia u k a  150 
fu n t 11.— 11.25 z ł r ,  siem ię konopne 129 fn t. 
5.80— 6, siem ię ln ian e  150 fn t. 9 50— 10.— , anyż 
rosy jsk i c tn . 29.50.— 21.— z łr ., anyż p łask i c tn . 
13.— 13 25 z łr., km inek  100 fn t. 1 7 .5 0 -1 8 .— , zł., 
len  100 fn t. 14—22 zlr., konopie  100 fn t. 14—23 
złr. chm ieln  100 fn t. 3 0 —32 złr., m ió d  z woskiem  
100 fn t. 23 - 24 .— . z łr ., m iód p a to k a  t O fn t.
21.50— 22 z łr., wosk żółty lwowski 100 fu t. 115—120 
z łr . ,  wosk żó łty  w iejski 108— 110 z łr ., p o taż  s ło 
m iany 100 fn t. 12.50— 13 z łr., po taż  drzew ny 1( 0 
fn t. 15.50— 16.50 z łr ., olej rzepakow y surow y 100 
fn t. — .— złr., olej rzepakow y rafin . 101 fu t. — 
złr. olej ln ian y  surow y 100 fn t. — .— złr., olej ko 
opny  surow y 100 fu n t  — .— złr., olej konopny  r  
finow any 100 fn t - — z łr., o lej słonecznikow y 
100 fn t. — .— zlr., olej z bukw y surow y 100 fn t 
—.— z łr., olej z bukw y rafin . 100 fn t.  — .— z łr., 
ło ju  100 fn t. 32 5 0 -  33 z łr ., w iad ro  sp iry tusu  
17.59— 18.— (Z  Izby h an d lo w ej.)

(R) L w ó w ,  d. 18. paźdz. (Sprawozda
nie tygodniowe Gaz. Lw .) W  ostatnim tygo
dniu pogoda była zmienna, dnie słotne a noce 
zimne. Od d. 14. nastąpiły dnie pogodne. W  
dniu tym mieliśmy po raz pierwszy rano 
mróz. Ceny frachtu były normalne.

Ruch w handlu towarowym mimo zgu
bnych wpływów obecnej wojny, był w ostatnim 
tygodniu ożywiony. Wobec szczupłych zapasów 
cukru, cena artykułu tego poszła w górę tak, 
że za funt płacono 36 —38 ct. Pomyślny re
zulta t zbioru buraków (.ukrowych w Czechach 
i na Morawie, pozwala spodziewać się ry
chłego zniżenia ceny. W  Galicji udały się toż 
samo buraki. Za cetnar wiedeński cukru rafi
nowanego płaci się obecnie w Wiedniu przy 
kupnie większych zapasów 34 — 35 złr., za 
cetnar melisy 32 — 33 złr.. a za cetnar cukru 
surowego 20 złr. — Przy tegorocznym zbiorze 
chmielu okazał się w Galicji mierny rezultat. 
Przyczynił się do tego deszcz w ostatnich ty 
godniach. Ponieważ cena chmielu zawisłą jest 
od urodzaju w Czechach, a ztamtąd pod tym 
względem pomyślne nadchodzą wiadomości, 
więc cena tego artykułu wynosiła 40 — 45 złr. 
Ponieważ gospodarze użalają się na brak po
pytu na chmiel, a powodem tego jest  niezna
jomość środków, w jaki sposób artykuł ten 
sprzedać można, więc podajemy tu w interesie 
producentów te firmy, które się zajmują ku
pnem chmielu. W Bawarji znajdują się nastę
pujące domy handlowe: Hein et Heller w
Norymbergii, Józef Kann, Jakób Kann, J. Ran, 
Geitter et Kausch (wszyscy w Norymbergii) 
Kohn w Fiirth i J. S. Ullmann w tern samem 
miejscu. Z czeskich firm znajdują się. w S a a z : 
Józef Schóffl, Albert Wetzler, bracia Kellner, 
Jakób Abeles, S. Wolf, Jakób Lang, Adolf 
Mendt, Oesterreicher e t Scliwager, Leopold 
Telatko, bracia Tanzer, Joachim Lederer i syn 
Kasper Danzer et Comp., bracia W iird inger;

w Auscha i Benjamin Schwarz, Józef Schwarz. 
Feigl et Epstein, E. M ohl; w D a u b a : Albert 
Heller, Abraham Han. W  Wiedniu znajdują 
się następujące firmy : Danzer Kasper e t Cmp. 
Taborstrasse Nr. 20, Geittner eł Rausch, 
Tuchlauben Nr 25 H. Langer, Cirkusgasse 
Nr. 25, L. Mittner, Schmelzgasse Nr. 9, bra
cia Tanzer, Cirkusgasse Nr. 3, Jan Wasyl, 
Plankengasse Nr. 4. — Handel spirytusem 
upadł znacznie w ostatnim tygodniu, gdyż po 
pyt był słaby. Zamówienia na czas późniejszy 
były nieliczne. Za rafinowany olej do lamp pła
cono w Krakowie 27 —27.50 złr. Nafta pra
wie zupełnie wyrugowała ten artykuł z hau 
dlu, z tego powodu ceny są zawsze niskie — 
I w tym tygodniu wywóz jaj i masła do Prus 
był wielki. Natomiast słaby był ruch w han
dlu lnu i konopi.

W  handlu zbożowym ożywił się ruch w 
ostatnich ośmiu dniach. Głównie zakupowano 
zboże na konsumeję. Najmocniej wzrósł ruch 
handlowy pod tym względem w Brodach, do
kąd dowieziono w ostatnich czasach wielkie 
zapasy wszystkich główniejszych gatunków 
zboża. Zboże dowożone z Rosji do Brodów nie 
znajduje popytu, gdyż nie jest czyste. Z tego 
powodu ceny niektórych gatunków zboża stoją
0 wiele niżej wobec cen normalnych. Obecne 
wypadki tamujące obrót i komunikację spra
wiają że ruch w handlu zbożowym nie inoże 
się podnieść do rozmiarów większych. Mor/.e 
północne i bałtyckie jest znowu blokowane 
przez flotę francuską, koleje żelazne w Niem
czech są jeszcze ciągle zajęte transportami 
materjałów wojennych. Nie można tedy liczyć 
na transport regularny. We Francji większa 
część ludzi zajmujących się handlem znajduje 
się obecnie pod bronią. Normalnych stosunków 
spodziewać się tedy nie można przed zaw ar
ciem pokoju. — Loco Lwów ceny były n a 
stępujące: pszenica 190 ft. 9 złr., żyto 170 
ft. 5 złr. 25 c , jęczmień 158 ft. 4.40, owies 
112 ft 2 złr. 8 c.

Na targowicach zamiejscowych ceny były 
następujące: B o c h n i a :  pszenica 190 ft. 9 
złr. 50 ct., żyto 180 ft. 5.50 do 6 z ł r ,  jęcz
mień 158 ft. 5 złr., owies 112 ft. 3.30. Obrót 
wzmógł się znacznie po upływie świąt żydow
skich. Wywóz do Prus mierny. T a r n ó w :  
pszenica 190 ft. 10 .25, żyto 180 ft. 6.15, 
jęczmień 156 ft. 5 z ł r ,  owies 112 ft. 3.15. 
Przy słabym popycie kupowano prawie tylko 
na konsumeję. Tylko mniejsze partje pszenicy
1 żyta wysłano do Prus. D ę b i c a :  pszenica 
190 ft 9 60, żyto 180 ft. 6.20, jęczmień 156 
ft. 5.30. owies 112 ft. 2.80. Na żyto był 
wielki popyt. R z e s z ó w :  pszenica 170 ft 
10 złr., żyto 18) ft. 5.70, jęczmień 156 ft. 
4.60, owies 112 ft. 3 złr. Na targ przywie
ziono mało zboża, popyt był słaby. Tylko na 
rzepak był wielki popyt. Za rzepak 170 ft. 
płacono 15 złr. P r z e m y ś l :  pszenica 190 ft. 
9.20, żyto 180 ft. 6 z ł r ,  jęczmień 158 ft. 
4.80, owies 112 ft. 3 zlr. Zboże kupowano 
tylko na lokalne potizeby. Wywóz słaby. 
Z ł o c z ó w :  pszenica 190 ft. 8 z ł r ,  żyto 180 
ft. 4 .60 , jęczmień 156 ft. 3 90, owies 100 
ft. 2 zł. 50 c.

Bydła rzeźnego ł opasowego przywieziono 
w ubiegłym tygodniu koleją lwowsko-czernio- 
wiecką 1 |00 sz tuk , które odwieziono zaraz 
dalej do Oświęcima Z tutejszego targu odsta
wiono na kolej 260 wołów.

Obwieszczenie. Z powodu szerzącej 
się zarazy w Galicji, zarządziło namiestnictwo 
czeskie w myśl ustawy ddto 29. czerwca 1868 
D. u. P. 118, ddto 27. z m. do 1. 45.524, 
aby względem wprowadzenia i przeprowadzenia 
bydła rogatego i surowych części bydlęcych z 
zarażonych okolic Galicji do kraju czeskiego 
zastosowanym był nr. ’2. powołanej ustawy. 
Z wolnych zaś od zarazy okolic Galicji do
zwolono wprowadzenie i przeprowadzenie zwie
rzą t i przedmiotów w §. 2 . a) b) wymienio
nych w myśl §. 5. ustawy o zarazie pod na- 
stępującerai w arunkam i:

a) Przewóz tychże może się odbywać ty l
ko koleją żelazną na Budweis do Trtibau i 
i Gratreu.

b) na tych punktach wejścia musi być 
wykazany niepodejrzany stan zdrowia zwierząt 
świadectwami urzędowomi (paszport dla bydła), 
dla każdego transportu stwierdzony przez 
oględziny, a oprócz tego udowodnić należy, że 
zwierzęta te z takich okolic przychodzą i ty l
ko przez takie okolice przechodziły, w których 
zaraza nie panuje. Co do przedmiotów w §. 2. 
b) i c) ustawy, wspomnionych, musi być do- 
wiedzionem, że nie pochodzą z okolic zarazą 
dotkniętych, i że nie były złożone w miejscach 
zarażonych.

O t w a r c i e  m i ę d z y n a r o d o w e j  w y 
s t a w y  morskiej w Neapolu nastąpi, według 
zawiadomienia c. k. ministerstwa handlu, dnia
1. grudnia 1870.

Z  Izby handlowej i przemysłowej.
Lwów dnia 20. października 1870.
Targ;oava waga zboża na giełdzie 

wiedeńskiej oznaczoną została na rok 1870 
i 1871 w ten sposób, że inierzyca niższo-au- 
strjacka pszenicy ważyć ma najmniej 72 funt. 
żyta 76 funt., jęczmienia 66 fnnt., owsa 42 
funt. Waga ta  ma obowiązywać sprzedających 
i kupujących aż po dzień 7. września 1871 
roku.

I ź j te k  węgli drzewianych w 
ogrodnictwie zwiększa się coraz bardziej 
dla szacownych przymiotów prochu węglowe
go. Inspekty zakładane wcześnie na wiosnę 
cierpią zwykle od pleśni i zgnilizny, lecz je
żeli nasiona pomieszają się przed zasianiem z 
prochami węgla drzewianego, nie ulegają ze
psuciu, podołanie jak  i cebulki sadzone w doł
kach posypanych drobnym węglem nie choru
ją. Rany zadane soczystym roślinom narzę
dziem ostrem, najszybciej loczą się za pomocą 
pyłu węglanego i nietylko skaleczenie zabliź
nia się, lecz i roślina wzrasta i rozwija się 
dobrze.

Przewodnika ekonomicznego
nr. 27. z dnia 16. października zawiera: O 
zaszczepianiu zmysłu oszczędności w szkole. 
Technika rolnicza III. O drenowaniu w ogól
ności Statystyka ruchu ludności w państwach 
europejskich. Korespondencja z Podola. Roz
maite wiadomości. Doniesienia rolnicze, han
dlowe i przemysłowe. Sprostowanie. Tabelka 
kursowa.

W yciąg z protokołu posiedzenia 
komitetu c. k, Towarzystwa gospodarskiego 
galicyjskiego z dnia 30- lipca 1870. Przewo
dniczy : Prezes Tow., obecni członkowie k o 
mitetu pp. Henryk Strzelecki, Jakób Wiktor, 
Edw. hr. Dzieduszycki i Kazimierz dr. Chłę- 
dowski.

I. P. hr. Dzieduszycki Edward podaje do 
wiadomości komitetu, iż p. Władysław No
skowski powrócił już ze swej podróży nauko
wej, w skutek czego uchwalono na wniosek 
referenta i zgodnie z poprawką p. Henryka 
Strzeleckiego, zawrzeć z p. Noskowskim ugodę 
roczną od 1. sierpnia 1870, mocą której przy
ją łby na siebie obowiązek instruktora nprawy 
i wyprawy lun, za roeznoin wynagrodzeniem 
1000 złr. wrachowując w to już i koszta po
dróży po kraju.

II. Ze względu, że ministerstwo roln. u- 
szczupliło żądaną subwencję na uprawę lnu z 
5000 na 3000 złr., przeto przyjął komitet 
przedłożony przez p. hr. Dzieduszyckiego od
mienny preliminarz użycia powyższej kwoty, a 
mianowicie: ua wynagrodzenie p. Watteynego 
1100 zlr., na wynagrodzenie p. Noskowskiego 
1000 złr., na dwa stypendja 480 złr., na ma
szynę do cierlenia 350 złr., na koszta wysy
łek instruktorów 70 złr. — razem 3000 złr.

Nadto uchwala komitet wnieść ponowne 
podanie do ministerstwa rolnictwa, aby sub
wencja na dział lniany o i 000 złr. podwyż
szoną została, gdyż inaczej niepodobna będzie 
komitetowi skutecznie działać na tern polu.

III. Komitet uchwala rozpisać nowy kon
kurs na napisanie dziełka popularnego o u- 
prawie i wyprawie lnu, — przesłane bowiem 
dotąd dziełka nie odpowiedziały warunkom 
konkursu.

IV. Komitet przyjmuje przedłożony przez 
' sekretarza Tow. projekt ogłoszenia o otwarciu

praktycznej szkoły uprawy i wyprawy lnu.
V. Na podanie p. Lityńskiego w przed

miocie założenia suszarni owoców i sporządze
nia modelów takowej, postanowiono przesłać 
p. Lityńskiemu jeden ze sprowadzonych mo
deli, drugi zaś dać szkole dublańskiej — nadto 
uchwalono zaasygnować W mu Lityńskiemu 
na założenie suszarni 100 złr.

Prezes Tow- Seweryn Smarzewski.

Spożycie kawy i herbaty w 
Anglii. Podczas gdy na kontynencie euro
pejskim spożycie herbaty jak i kawy od roku 
ciągle wzrasta, w Anglii zaniedbaną bywa 
coraz bardziej k a w a , a w miejsce tylko tej 
herbata się rozpowszechniła. Spożycie herbaty 
w r. 1862 wynosiło 78,793.977 fantów, co 
wypada na głowę, licząc ludność na 29,204.983 
dusz , dwa funty 11 uncyj ; w roku 1869 
wzrosło ono do 111,705.639 funtów, wypadło 
więc na osobę 3 ft. I I  uncyj. Rząd angielski 
s tara się też ciągle o to, aby napój ten coraz 
tańszym dla mieszkańców się stawał; dzieje 
się to na tej drodze, iż od czasu do czasu 
zniża cło od herbaty. I  tak w roku 1862 
wynosiło ono w przecięciu 1 szyling 5 d., co 
uczyniło ogólną sumę cłową 5,581.262 funtów 
szterlingów, wypada więc cena 1 funta her
baty wraz z opłatą na 3 szylingi 3/ 1(i pensów. 
W roku 1869 wypadła oplata na 6 pensów 
ty lko , liczba pobranej sumy za opłatę uczy 
niła tylko, 2,795.162 funtów szterlingów, co 
wypadnie za funt wraz z opłatą 1 szyling 
I I 3/,  pence. Spożycie kawy umniejszyło się z 
34,451.766 funtów rocznie obliczanych w roku 
1862 ,  na 28,839.100, które w roku 1869 
wynosiło , na głowę więc przypadło w pier
wszym razie 1 funt, 3 uncje, w drugim za
ledwie 15 nncyj. Cło pozostało niezmienione, 
wynosiło bowiem w przecięciu 3 pence od 
fu n ta ,  a cena przeciętna funta już z opłatą 
spadła l l j/ i 0 penców na I3/ 1S.

rajszym numerze wieczornym w „Ostatnich 
wiadomościach*; pr. r.)

Ostatnie wiadomości.
W i e d e ń  d. 19. października.

( K ) Dzisiejsza W ehrteitung  podaje z 
Monachium z d. 17- hm. telegram tak  wa- 
ŻDy, te  go wam przesyłam dosłownie:

„Według wiadomości odebranych od 
jenerała  H artm anna o ostatnich w ypadkach 
pod Paryżem  potwierdza się, że praw e sk rzy 
dło 4 armii jako i lewe skrzydło 3 armii 
w yparte  zostały na Stanowiska wielce nie
korzystne i tego rodzaju, że na nich długo 
nie będą się mogły utrzymać,

Francuzi w przeważnej sile otoczyli na 
sze przednie straże, wypchnęli je  mimo e- 
nergicznej obrony z pozycyj za ję tych , sami 
takowe obsadzili, ustawili na  nich swoje ba- 
terje i kartaczownice i na wszystkie strony 
sypali ogniem tak g w a łto w n y m , że wojsko 
nasze w głąb poza fortyfikacje cofać się 
musiało. Do walki na bagnGty dla silnego 
ognia nieprzyjacielskiego nie przyszło. Trzy 
baterje pozycyjne najważniejsze zdemonto
wane, i przy powtórnym ataku przez F ran 
cuzów zajęte. W ojska  niemieckie walczyły z 
nadludzką odwagą, mnsiały przecież ustąpić 
przemocy. G rana ty  urządzały wielkie szkody 
w miejscach zajętych —  głównie ucierpiało 
St. Cloud, gdzie wojsko nasze broniło naj
silniejszej pozycji i gdzie była kwatera g łó 
wnej komendy. Baterje  francuzkie, na szań
cach us taw ione  największe oddały usługi tej 
śmiałej wyprawie, wojska nasze zbliżające 
się na odległość strzału mocno ucierpiały. 
Francuzi na zdobytych pozyejach ustawili 
swoje baterje. S traty  nasze były wielkie, 
jednak niema jeszcze sprawozdania urzędo
wego. Sam sztab jeneralny przyznaje, że p a 
dło przeszło 5,000 ludzi. S traciliśm y 3 ba
terje pozycyjne, 5 baterji ooiowych i pół 
baterji moździerzy, które jeszcze na czas 
zdołano zagwożdzić.

„W St. Cloud zgorzały dw a magazyny 
wojskowe z prowiantami wartości 80.000 
talarów.

„Jeżeli Francuzi u trzym ają  przez kilka 
dni pozycje zdobyte, natenczas spodziewać 
się należy dalszych zaczepnych kroków z 
ich strony. Do Wersalu ściągamy znaczne 
siły z armii ustawionej na około Pa ryża  * 
(W odmiennej trochę redakcji podała tę  sa
mą wiadomość pragska Politik  w telegramie 
8 Monachium, k tóry  przytoczyliśmy w wczo-

I  Tagespresse donosi , że wedle wiado
m o śc i , jak ie  jeden z wielkich finansistów 
wiedeńskich otrzymał z P a ry ża  pocztą balo
nową, potwierdzają się wieści o klęskach 
Prusaków pod Paryżem.

Do Tagespressy telegrafują , iż do Mo
nachium przyszła  wiadomość, że większa 
część korpusu Tanna została odwołaną z 
Orleanu do wzmocnienia wojsk oblężniczych 
pod P a r y ż e m ; samego T anna oczekiwano 
przedwczoraj w Wersalu.

Już  jak aś  fatałność cięży nad hiszpań
skim tronem -  żadną m iarą  nie można zna- 
lesć kandydata  do jego obsadzenia. K andy
datura ks. Aosty upada t a k ż e , bo niema 
mieć dobrych szans w kortezach.

Stara Presse o trzym ała  balonem listy od 
21. września do 11. b. m. z Paryża. W  jednym z 
nich jest doniesienie , że cesarz Napoleon kazał 
był fabrykować fałszywe bilety bankowe. 
Odkryto w Tuilerach w ie le  autentycznych 
dokumentów, odnoszących się do tej s trawy.

tiTelegramy „Gaz. Narodowej.
B e r l i n  dnia 20. p aździe rn ika  

Spenerische Z tg  zap rzecza , jakoby  po-, 
seł p ru sk i w Londynie, hr. B ernsto rff 
m iał być u rlopow any dla dem onstracji 
przeciw ko A nglii.

K a r l s r u h e  d. 20. października. 
M inistrowie Y olly i F re id o rff wyjechali 
dziś do głów nej k w a te ry  w W ersalu. 
Książe W ilhelm  i tu te jsz y  (badeusk i) 
m inister wojny są już w głów nej k w a
terze króla p rusk iego .

C zternasty  ko rp u s (W erdera) p r z e 
był do E p ina l I 5. b. m ., poczem  p ro w a 
dzono dalej m arsz operacyjny Od 10. 
b. m. nie zaszło n ic , oprócz drobnych 
u tarczek  z p a rty zan tam i.

i T f o i i a c ł l i u f f i  20. październ ika. 
M inistrow ie: spraw  zew nętrznych, w oj
ny i spraw iedliw ości w yjechali za  ro z 
kazem  k ró la  do głów nej k w a te ry  do 
W ersalu , d la rokow ań w spraw ie  u -  
konstytuow ania Niemiec.

B e r l i n  dnia 20. p aźd z ie rn ik a  
(Urzędowe.) Z W ersalu  donoszą pod d. 
19. b. m .: W czoraj pob iła  dyw izja
arm ii następcy tronu  oddział n iep rzy ja 
cielski wynoszący 4 000  łudzi pod 
C hateaudun , w zięła sz tu rm em  m iasto  
i zab ra ła  wiele jeńców . Z naszej s tro 
ny są s tra ty  małe. (Była już  o tern 
wiadom ość z T o u rs ; p. r.)

L o n d y n  d. 20. październ ika . 
K ardynał Cullen i 21 p ra ła tów  ogłosiło  
p ro te s t przeciw ko zajęciu Rzymu.

D ayly News zapew niają, że w krótce 
będzie kap itu low ać arm ia  w M etz.

Dawni żuawi papiescy w ypłynęli 
z L iverpool do Ameryki.

B z y  I l i  dnia 21. październ ika. 
(P ryw .) Pap ież w ydał encyklikę do b i
skupów  | wzyw ając ich , aby w pływ ali 
u  rządów  i narodów  na korzyść  r e 
stauracji świeckiej władzy papieża.

F l o r e n c j a  d. 21. października. 
(P ry w ) M azzini wyjeżdża do Fraucji a 
potem  do A nglii, aby w stow arzysze
niach i u ludu w pływ ać na korzyść 
F rancji.

W ie d e ń  d 20. październ ika . 
(Pryw.) Po sześciogodzinnej rozp raw ie , 
odrzucił najw yższy try b u n a ł apelacy jny  
dziś wieczorem odw ołanie się pp. Lam a 
i Rew akow icza o zniesienie w yroku 
sądu  p rzy s ięg ły ch ; w ydanego przeciw ko 
nim w procesie re d a k to ra  Gazety Naz- 
rodowej, i sk aza ł ich na zapłacenie 
kosztów procesu.

K ursa w iedeńsk iej G iełdy
s dnia 20. października 1870. 
godzina 2 min. — popołudniu.

W iedeń. A koje b a n k a  fran k o -a u str . 100.2Ó, 
A kcje k red y to w e  w ag. 80.50. A n g lo -auatrjac . 217.25. 
K olej N adcis. 229.50. A kcje  K aro la  L udw ika  239 —. 
Kolej s ied m io g ro d zk a  166.— . Kolej p o łu d n . 173.— . 
B an k  b u d . — ,— . K olej państw ow a 387.50. K ó łe i  
lw ow sko-czern iow iecka 195.25. N ap o leondor — . 
K olej w schodn ia  159. -  . Półnoona 211.25. K olej IL  
do lfa  1(52.50. K olej w gg.-w schodnia 89.60 G alicyjski ' 
ob lig ac je  in d em n izao y jse  T l .— . Losy 1864 r .  114.50. 
U sposobien ie  nieożywione.

godz. 6 minut —  popołudniu.
W ied eń . A kcje kolei koszycko-oderbergsk ii j 

96.25. A kcje  k redy t. 255.60. A kcje b a n k u  ang lo  
a u s tr . 218.50. B ank obrotow y 134.— . A kcje  K aro la  
L u d w ik a  231.—. Kolej p o łudn iow a 173.60. F ra n k o -  
a u s tr . 101.— Akcje banku lu d o w e g o — .— . A kcj * 
b an k u  bud . 56.— . A kcje banku  c e n tra ln e g o  54 50. 
K olej E lżb ie ty  215.—. A kcje  b a n k u  zw iązkow ego 
217 50. N apoleondor 9.97. K olej L u p k o w sk a  156.5 j . 
Usposobienie stałe .

P o c ią g i kolą) o w e  n& g łó w n y m  dw oron  
K arola  L udw ika. (P o d łu g  z eg a ru  lw ow skiego .)
O dchodzą ze L w o w a do K rak o w a 0 £• 5 m. 41 r.

n K n 0 ft 5 f> 16 w.
• „ do C zerniow iec 0 n 10 n 49 r.

< » 1 0 r> 28 w

u „ do B rod. i Z łocz. 0 n 11 ■n 9 r.

ft % 0 n 1 O V 8 w.
P rzy ch o d zą  z K rak o w a do L w ow a o V io n 9 r

» O 9 u 28 w.

„  * C zerni 0  w ieo „ O >) 4 ?) 44 r.

n >1 » O ?) 4 > > 36 w.

„ * B rod. i Z łocz. „ O ii 5 4 w.

1> *» O t 4 )J 16 w



może także i p nienki do muki w»e.

w » k e \ ę

K ro - e  w  j l c  w ie)
w ogolę każde < terpienie nerwowe, jako to: 
bole w rw any, epilepsją, kurcze żołądka, 
reumatyzm, osłabienie i t p. nawet upor
czywe cierpienia, na które nie pomogły le
ki i kąpiele, leczy niezawodnie tak przez 
lekarzy jakoteż w czasopismach medycz- 

nye h -oko za najlepszy środek uznana
Dr. Moreila Esencja nerwowa.

Cena daszki wraz z przepisem użycia 
talar,
O łó w n y u ła d n  aptekarzy O leohow - 

■kl 1 W a  'h am a n ,-  w  W ro o ła w ln . 
J k > > l w e L w o w ie  a  K a ro la  S ohu- 
b u t ł ta  4095 1—4

^ ™ * ^ ! S l a d o w a n S e ^ ^ ™
Pomiuo prawnie zawarowanych naszych 

znaków (Vigne'ten), naśladują prawie we wsiy- 
atkich “ i ąkszycL miastach w Niemetech opa
kowania cukierków piersiowych Stollwerka bar
dzo do prawdziwego zbliżonem, a nawet umie 
szczają nazwisss. Uprasza się baczyć na opie
czętowania _______________ 4086 1—8

W8 s * * «  SiSS!?'- 
8  »  
|  P r a w d z i w e  |

|  ZIÓŁKA DAW IDA I
*  według pierwotnej recepty z najpoży & 
X teczniejszych ziół złożone, przeciw  g  
ff chronicznemu katarowi k .ta n i i  fi} 

płuc, przeciw kaszlu, chrypce, holu Ś  
g  gard \ i piersi, szczególnie p, zeciw fj 
a  gruźlicy płuc i su c h o to ro g ó ln e m u  »  
9  osłabieniu najskuteczniej używane■ jg 
!  Niesfalszowanych ziółek tych spro- 5g 
a  waćnó można z W. Kraus er 'a  apteki s  
g  „pod Jednorożcem” w Pradzd Stare 
w miasto nr. 551- ł .  2334 9—13 ^

T r t r n o | i o l  1 8 .  p a / d z i e r i i i k i i  1 8 7 0

O D P O W I l l D Ź .
W numerze Gazety lNarodowej“ wyczytaliśmy w iusera-

.................... w Tar-

od niejakiego Wła- 
kolei pana Zygm.

A k  W bardzo zręczna w robienia 
■  i kroje sukień dam skich,
N p  |L j l y  H f  tudzież kapelnszy! wszelkich

robót, jak o  t o : szycia bie
lizny haftów , znaczenia i t. d. wyjeżdża w
tych  dniach na Podole, do Zbaraża, i ośmielał ■ ,  . . , . „
się wiei ?aństwa prosić .ako-e o względy  ̂ uezwaiiic do niejakiego pana ‘

nopolu, przez W. P um.eszczone.
Z liter początkowych jako teź ze sprawy samej dokładnie nam 

znanej przyszliśmy do przekonania, i i  wezwanie to 
dysława Piątkowskiego do przedsiębiorcy budowy 
Richimana jest wystosowane.

Wiedząc z jakich przyczyn Piątkowski z usług przedsiębiorstw^ 
usuniętym został, również i i przy oddaleniu niezasłużoną nawet graty
fikację otrzymał, ohurzeni jesteśmy kłamaną pretensją do przedsiębiorcy ja
ką sobie rości, podajemy tych kilka słów do wiadomości publicznej dla 
wyświecenia całej sprawy, jakoteż dla zapobieżenia podobnemu wystąpieniu 
Piątkowskiego na przyszłość, z którym wcale żadnej polemiki nadal prowa
dzić nie chcemy.

Urzędnicy Przedsiębiorstwa budowy kolei Tarnopol. Podwołoczyskiej.
Bolesław Kraszelnicki, Wiktor Jubliszewski, Karasiński, 

A. Waśniewski, Franciszek Josephy, Beuer.

Począwszy od i. października 1870 wydawać będzie

F i l i ą  M b  * n g l o - m t i ; j a e k i e g o

1 / W O W ' i ©

4V1o a s y jn a ty  kasow e
z 8 dniowem wypowiedzeniem 

i płacić będzie 4 ^  procentu od wszelkich asygńSt w obie
gu będących.

I,wów dnia 2 4 . września

UZsm wk t l e  C s t p  i  i l e
n a j p e w n i e j s z y  t n n j n t e ł z k o d l l w n y  środek na k a £ s l i |  a i n ą  i f ł o -

w ę ,  aby jej p i e r w o t n y  kolor przywrócić.
Cena pół flaczki po 1 i lr .  80 cnt.

n całej „ n 3 „ „
Za opakowanie przy posyłkach płaci się po 20 cnt. w. a.

We Lwowie jtrzymują jedynie prawdziwą pp. Z ygm unt KuOker, apl. pod 
Srebrnym Orłem, dalej A. S te ifa  S y n o w ie , B Ś o h w a rz  i A d o lf  B erlln er n£ 

- Tylko flakoniki opatrzone naazą marką ochronną zapewniają prawdziwość.
K a m p r a i i t  &  S c h w a r t z e

2453 9— 12 Partiimeura w Lipsku.

Mąk-, ta sporządzona 
podług przepisu, jest 
wyśmienitem poży
wieniem dla osób star 
szych, słabowitych - 
cierpiących m  nie
stali uość i osłabiony 
żołądek; niemniej dli 
osób szczupłej budo
wy, cierpiących re
konwalescentów, któ 
rym użycie zwykłego 
pokarmu jest wzbro
nione; dla osłabio
nych przez ubytek 
krw i, lub nadużycie 

. środków czyszczą 
^  ych ; izczególnie zaś 

dla dzieci słabowi
tych i yrędko rosną • 

cych.

404 5 17— 26

|  FłJia
O

Od Dyrekcji

c . k .  wprisyw. M ia d u  kredytowego
dla handlu i przemysłu we L w o w i e \

d a j e  ci o  p u b l i c  i  ti e  j  w  i a  d  o  m  o  ś  e  t , ż  e  h,

p o c z ą w s z y ,

Dom murowany,
z ogrodem i kilku morgemi pota jest do naby
cia w Przemy aianach. Bliższa wiadomość w 
Aptece tamże. 4078 2—3

N a k ła d e m  k s ię g a r n i  <
G. CENTNERSZWERA \ S Y G \ \ T Y  K A S O W E

d

\ i  y d a > e  

71

2
ulica

n  W a r s z n n l r ,
Marszałkowska nr. 1370

S.kawkl <xnfowe 
ogrodowe, kiszki^
pompy, wiadra

fabryka urządzona 
w r. 1823. Gwa

rantuje. Ilustro
wane e a n n lU  

bezpłatnie.
ogniowe. Przy 
rządy dla 

straży r y  
gniow ei.^r * *

K N A U S T
w  .WielflnlttL

LeepolfUtadt, Mie ibachfaase  
15, ^egenuber dem Aug a rten .

Z n an y  pow szechnie i pod ług  zd an ia  lek arsk iego  
w ielostronn ie w ypróbow any

S t y r y j s k i s o k z i o ł o w y
d l a  c i e r p i ą c y c h  n a  p i e r s i .

Dostać można zawsze w świeżym stanie po cenie 
8 0  c n t .  za flaszkę.

J .  E u ere ll io fera  E s e n c j a  
m u s z k u l o w a  i n e r w o w a

z aromatycznych ziół alpejskich.
Bezsprzecznie wyśmienity środek przeciw 

bolom reumatycznym, oczu i stawów, przeciw 
zawrotowi głowy i bolu krzyżów, osłabieniu ner 
wów i ciała,' a do wzmocnienia organów płcio
wych za uajsk .to amejszy uznany

STOMATICON, Woda do ust
B r ,  B r u n n t t , dentysty kilku c. k. zakła
dów w Gracu, uznana w ?kutek n n d e r  II 
c z n y e l i  d o ś w i a d c z e ń  za specyficzny 
środek du zago en'a zranionych dziąseł, do usu
wania cuchnącego oddechu i wstrzj mania po- 
tsępnjącego próchnienia zębów

Cena flakoniku 8  8  cnt.

N ie  d o  u w i e r z e n i a  a l e  
p r z e c ie ż  p r a w d z i  w c .

3866 4—?

E i k t e r  ż o ł ą d k o w y
D r a  K r o s i ib l ś o l z s t .

Likier ten , przyrządzony z wzmacniających 
roślin, działa szczególnie skutecznie na organa 
trawiące, rozgrzewając żołądek wywiera naj- 
zbawienuiej zy wpływ na zdrowie. Może on być 
doskonały!" towarzyszem na polowaniu, przy 
wycieczkach i w podróży. Cena flakonika 52 cnt.

Powyższych przedmiotów dostać można 
prawdziwych w e  L w o w i e  u 14. 8  T li II- 
ts II t l i  a  prz” ul. Krakowskiej, u aptekarzy TŁyg. 
R u e lse ra d a w n ie j Iom„nka, !TI I k o l a a e h a ,  
D e r l l n e r a  I J .  P l e p e s a .

W  B i a ł e j  u P. Knausa , w  B o e h n l  
u B. Fadenhechta, w  C z e r n l w w r a e ł i  u 
u T. Zacharjasiewicza i J. Rojauskiego. w  - l a  
rO * tIr» w |a  u I. Bojana , i t  K o 1 1» n i  > I u 
F. Zacharjasi yicza i Schai Hermana, w  K r a 
k o w i e  u /  Hermana i J. Jahna, w  B z e -  
s z o w l *  u J. Sehaitera, w  S t a n i s ł a w o  
w i e  u A. Tomauka i Spółki w  T a r n o p o 
l a  n W. Stachiewicza, i W. M. Wielogo-ikiego. 
w  T a r n o w i e  u J. Jabna, w W I e l l e z c e  
u Charskiego, w  E a l e s z e z y k a c k  u J  
Kodrębskiego i Spółki. 3942 10— 12

O r y ęfn a łr -  
R se te lń e  

:ia bazi .a ,
Nikt na  świec ie  nie  j e s t  w  stanie  niżej poszczegól- 

nionych zegarków sprzedawać  ęo tak nizkich cenach 
P raw dz iw y angielski  w  ognitt pozłacany lub s r e 

brny ch ronom etr ,  z podwójna koperta ,  ładna  emalfa, 
k ry .z  ta łowemi szkie łkami,  wraz z łańcuszkiem ze z ło 
ta talmi i z medalionem kosztuje  20 złr . w na j ł a d n ie j 
szym futerale .

P raw dziw e złote  chronometry angie lskie  z pojedyn
czą koper ta ,  i szkie łkami k ryszta łowemi z ła ń c u sz 
kiem i medalionem w szkatu le  17 złr .

Angielskie  s rebrne cylindrowe zegark i  ze szk ie ł-  
kami k ryszta łowemi,  wskazówką minut,  z łańcuszkiem 

edalionem 10 złr.
Te same cylindrowe zegark i ,  w ogniu pozłacane 

meehapizmera nik lowym 12 z łr .
Srebrne wychwyty k o tw ic zn e ,  remontoary  bez 

kluczyków do n ak ręcan ia  ze szkie łkami k rzysz la łow e-  
~ii, w drewnianym fu tera le  po z łr .  20, 28, 30.

Takie  same złote  po z łr .  05, 75, 95.
Zegark i  damskie s rebrne  ze szkie łkami krzyszta -  

łowera i,  w m nla lu rowym formacie , najlepiej w  ogniu 
z łocone,  wraz z łańcuszkiem w fu terale  po złr . 10 120 

najładniejszym futerale.
Takie  same z podwójna koperta i łańcuszkiem po 

z łr .  18. ‘
Srebrne  zegarki cyl indrowe damskie w ogniu z ło 

cone po złr. 20-
Złote  (p róby 3.)  zegarki damskie ze sprężyna,  

s zk ie łkam i krzyszta łowemi po ałr- 22, 24, 25, 27
Zło te  zegark i  wysadzane djamentam i po złr. 40, 

50, 00.
Z ło te  rem utoary po złr. 60, 80 do 100.
Z eg a rk i  ze z ło ta  talmi, z podwójną kopertą 

wonety ze skazów ką  minut,  szkie łkami ‘k rzy sz ta ło w e 
mi, mechanizmem z' niklu, w raz  z prawdziw ym ła ń -  
caszkiem ze z łota  talmi i medalionem w  futerale , wszy 
stko za złr.  16, i 17.

Łańcuszk i  złote , długie i kró tk ie  po złr . 15, 20, 
30, 50, do 1000,

Łańcuszki s rebrne  po z łr .  2, 3,  4, 6, do 10. 
Łańcuszki ze* z łota  talmi,  długie i krótk ie  po złr. 

1. 50, 2. 50, 3 do 5.
Na wszystk ie  zegark i daje się 31etnią rękojmię .

D o  e z y t e l u l k ó w .
Za nadesłaniem nalożytości w gotówce lub za pobra 
niem pocztowem, zała tw iam każde zamówienie , w  24 
godzinach, zaś te ,k tó reby  się  nie podobały, zamieniam 

bez trudności.

P HI L - P  FROMM
( I h r e n  F a b r l b n n t  

l t  l e n .  B o t h f t n t l iu p u is t r a g R e  i i r t t .  
naprzeciw W o l l z e l l e .

D o t&nuawego u w z g lęd n ien ia
Wszystkie  moje zegark i są pierwszej jakośc i ,  up ra 

szam przeto  odróżniać od podobnych pośledniejszych.
Wszyscy c i , którzy zegarki kupują lub 

kupić zamyślają, raczą sig pierwej do mnie 
udać pisemnie.

ź ł - — A

y szedł:

K a l e n d a r z
s l ln  I z r a e l i t ó w

na rok od stworzenia świati  5631, (1870-1871), 
ułożony pod redakcją Izaka Kramstiiek, i jest 
do nabycia we wszystkich księgarniach po kop. 60

C i e r p i ą c y m  n a  p i e r s i  i  s u e h o t -  
n i k o m

wskaże były przed la ty  sucho tn ik  dziś zupełnie  zd ro 
wy pod adresem AU. C i e l e . s k l  w  J a r o s ł a w i u  
bezpłatn ie  z ludzkości jedynie  środki ziołowe i k ą 
piele, które  tę słabość w początkach zupełn ie  w y le 
czą; w bardzo" zadawnionych zaś życie na l a t a  prze
dłużają . 3871 (2—5)

Gorzelnik młody,
k tóry  przez kilka lat z calem zamiłowaniem 
pracował w tej ważnej gałęzi gospodarstwa 
poszukuje umieszczenia za rocznem wyi agro- 
ćzeniem w jak im skarbie d ,w o d z ą :  swoje

zdolności na_lepszemi,-,śvviddech\ami.
Manipulacją uskutecznia wedle życzenia, 

na jedną dwie lub trzy kr.dzie, to jest: ferment 
18. 12. 8. godzinBy z i.ajlepszemi skutkami.

Bliższa wiadomość I. 14*/, w pomieszkaniu 
pani Hermanowicz za czerwonym k 'asitorem 
we Lwowie. 4069 2-~«-

A .
cu k iern ik

p rz y  W a ła c h  H e tm a ń s k ic h  1. 31 m.
D olecą  Szanownej Publiczności s czególniej do 
użycia na prowincji w a rsz a w sk ie  suoliar- 
kl iu nt 50  ot. i  p len zy w k o  do h erb aty  w 
różnych smakach fun t 6 0 Ct. dające się u trzy
mać parę miesięcy, nie tracąc w ła ś c iw e g o  sma
ku, b ab k i B ru u sw io k le  po 15, 3o, i 60 ct

J ;2~ p r o c e  n  i o w i *  z a .

5-j>rocent(nve z- 
51 2-procentowe z

a a

iłnioti eta
I  I ( i n m w e m  

3 0  d n i o w e m

okaziciela opiek ające.

• y p o w i f a i z e i u p m

3941 4—?

U o i l i A Y l  S .
Celom obsadzenia dwóch posad 

nauczyciflskich przy szkole gimna
styki „Sokola“i; z ptacą roczną 
Z.łr. (jOO i 400 w. a. z dniem  
1. listopada b. r. rozpisuje się 
niniejszem konkurs.

Kompetenci zechcą swe podania, 
opatrzone we wiarogodne dowody u- 
zdolnienia nauczycielskiego w zawo
dzie gimnastyki, tudzież ostatnie 
świadectwa ukoiiczonych kursów 
szkolnych lub akademickich wnieść 
do biura dyrekcji „Sokoła££ i. 7 1 7 2/ 4 
najdalej do dnia 25, p a ź 
dziernika b. r.

Znajomość języka polskiego jest 
konieczną.

Od wydziału towarzystwa gim
nastycznego .,Sokół*,£

Lwów dnia t. października 1870.

Towarzystwo Izb Wymiany

l l o  B i i s % i ; l r ; c V a i i * n i »

dla kupców i handlarzy jarmarcznych,
handlujących norymberskiemi towarami galanleryjnemi i zabawkami.

0(1 k iO uras tu  l;it wprowedzona przozemnie . /h a n d lu  sprzedKŻ k o m p letn y ch  
g a tu n k ó w  za b a w ek  d z ie c in n y c h  1 to w a ró w  n orym bersk ich , nastręcza spo
sobność najmniejszemu t lipcowi za u ltz n a o z n ą  oenę , utrzymywać na składzie to
wary powyżej wspomniane.

W zeszłym roku przed Beżem na odzeniom byłem tak dalece zamówieniami
zajęty, żi
odbiorców

takowe tylko w części załatwić m óg tem , żeby tedy zaspokoić mo:ch I’. T. 
upraszam o wczesne zamówienia.

S o r t i i u c u i s  n a  R o ź e  J f a r o d z e n i e  1 8 7 0 .
Skrzynia zaw ierająca 24 g. tunków zabawek w rozm aitych 

gatunkach podług spisu . . . .
Skrzynia zawierająca z dntwki większetro gatunku V/. j ię- 

knem wykończeniem wedle spisu 
Skrzynia zawierająca zbiór towarów ze skó, y, bronzu. ala

bastru i sydrulitu  okołu 25 sztuk 
Skrzynia zawierająca wszystkie 3 gatunki powyższe

Sort . 1.

Sort. 2.

Sort. 3.

Sort. 4.
Zbiory te są ułożone bardzo g u sto w n ie , skrzynia 

a na żądanie  mogą byt’ wcześniej udzielone spisy bezpłatnie. 
Zamówienia wysyłają się /■' pobraniem pocztowem.

30 złr A

BO „  > 
l

30 >
100 „ '

■a e “ .2 n ao3
© ° N XCtSi CL

opa^owa^ic bezpłatnie,

l  u a p i i f i ł e i J i  a k c j j n y i n  3  m i l .  z ł r ,
kupuje i sprzedaje effekla pańtwowe i przemsslowe, losy, monety 
złote i srebrne, promesy na wszysfkie ciągnienia, załatwia s p raw y  
wekslowe i listów kredytowych (przekazów) wystawionych na wszystkie 
znaczniejsze miejsca Europy i Ameryki. Zlecenia tak na rachunek tu
tejszych giełd, jakoteż na zagraniczne uskuteczniamy najrzetelniej.

Wiener Wechselstuben- Gesellschaft,
s9oo 8-24 W ie t f le ą i  N r .  8 .

ekśimktmTęśm iMm
(® F R A Y - B E ? f T ^ S  A m e r y k a  I * o I i . d n i o w a )

Sro-EICA LIEBIGA EKSTRAKTU MIĘSNEGO, LONDYN
W ielka  oszczędność d la  gospodarstw  domowych.

Natychmiastowe sporządzenie mocnego rosołu mięsnego ‘ | ,  część tańszegu w porównaniu 
z takowym z mięsą świeżego. — Przyrządzenia i ulepszenia zup, sosów, jarzyn itd.

R  z m o c n i e n i e  o s l a b i o n y c l i  I  c l i o r y c l i .
Dwa złote medale. Paryż 1 867; złoty medal Ilavra 1868  

W ie lk i d yp lom  h o n o ro w y  — n a jw y ż s z e  o d t^ czeg ó ln len le , A m sterd am  1869  
■ f e t a j l i r z n c  c e n y  d l a  c a ł e j  A n s t r y i .

I s ło ik  1
1 5  z ł r

funt ang w agi 
. IS9 c n t .

1 słoik Y3 ft. ang 
ł » 8  c i s t .  w .  »•

n%

1 słoik ' / ,  ft. ang. 1 słuik >/, ft. ang.
3  *Tit-: I  x 9 r .  J O  c i s t .

Je d y n ie  p ra w d z iw y  j e ż e li  
s ło ja ch  zn ajdu ją  s ię  Obok
z-m ie sz c z o n e  p od p isy . |    — - -

Utrzymać n-ożns w znaczni jszycli tiandl.;ch i aptekach 
S k ła d  h u r tó w n y  dla odprzedzojąrych z rabatem stosownie do ilości u korespondentów 

Towarzystwa:
H e r m  K l o g e r  c t  S o l i n ,  W i c u .  I I< ‘ tf i*n  . f n s .  V s » 3 g t  c t  d e  I n  W l e « » -

S hottengasse Nr. 1. 2320 19— ? zutn „Soltwarzen Iltt iu.1' 1 I lohen Markt.

10

2947 2 - - 6

B. Morgenstern
Gfilnterie- Niirnberger- & Spielwaaren en gros Gese

W len , fttadtt Lazzonhof Nr. 1.

948 4—?
O b  w  i e s z u z e m e .

BALSAMU VET0RINIEG0
prawdziwego niefałszowanego
dach w aptece pp. Adulfa Berlinera, dr. Tytusa Zai

dostać można we Lwowie tylko w fa
bryce pod 1. 457’/ ,  i w główych skła- 

Z9r„,okiego, tudzież w handlu pp. F. W. 
Królikowskiego przy ulicy Szerokiej,  u J.  F. Kleina Wdowy i Rieslera w Bynktt, Rosenth- la 
zy ulpricy Halickiej lub kogo fabryka do sprzodazy upoważniają dodatkowo ogłosi.

ROB BOYYEAltLAFFEGTJ.UA
Je s t  to S y ro p  ro ś lin n y  człjszc.zący k re w  bez r tę c i  ( m e rk u r ju s z u .) L ec /y  odziedzi

czoną ostrość krwi. oczyszcza ciało /. żółci i zcpsuty-ch humorów, j i s t  bardzo skuteczny 
w skrofulicznych slabości-.cli, silr.yclt boleścią ' l i  w czasie p tffido, uporczywy.it  liszajach, 
wyrzutatdi syfjlityczny cli, świerzbie, zadasanionym ieumaty;inic,  wysj 'jSo u kobiet w w 'e‘ 
ku krytjefcnego przejścia, nabrzmieniu gruczołów, chorobach zaraźliwych nowych lub za- 
dawnionyrlt  bardzo uporczywych. 2296 25 — 48

IJostać możuu w Warszawie w rkbidach msterjałów aptecznych pp. G altego  S p w  
sa  i M rozow skiego;  w Krakowie w'apioI;."'-li pp. J .  TrauczyńsJciego  i edykrr, we Lw ba 
wic w aptece p. P. M ilcolasza1-, w Urodaelt w tiptckach pp. K id la k  i Im a n zo s;  w R a 
szowie w a[)tece p. S c h a itte r ;  w Poznaniu w aj.t  i e  p. D r. M a n k ie w ie za ;  w Botuscha- 
Daeh w aptece p. S chm giz.

Skład główny w Paryżu przy ulicy Richer 12 .i p. G ir a u d e a u  d e  S t .  G eroa is._

| |  ( w i e i k a c  ii o r o b ę
kuruje l l i e t n s w i l l e  lekarz dla chorób epileptycznych '7  i*. O . K I

/2S w Berlinie Louisenstrasse 45* Już przeszło stu wyleczono. ‘23'24 114-^ 208 ]

Ł w Ó W , z Izby handlow ej 
dnia 20 . p aźd z ie rn ik a  

I I  Ak<U* »  K t u k ę .  
Kolei gal Karola Ludwika 

„ Lw ow .-C zern.-Jassy 
Banku łńp. gal. z w pł. 50*/» 

« krajów, z w pł. 40*/s 
n  L la ty  s u t .  za 1 0 0  st. 
Tow. kred. gal. 5 * /, w. a.

knd gal. 4«/, w a. 
Banku Upoi. gal '6%
Gal. z akt. kred. wł osg
i n  a b iS g t««
indemmaacyju© galic.
Poż. glod. i r .  1866 ńo7*-

I V .  M o n e ty .  ’
Dukat holenderski 
Dukat eesarski 
Napoleordor 
Pól im perjr rosyjski 
Bubel rosyjski srebrny 
Bubel rosy jsk i papierow y 
Pruskie bilety kast we 
Sr rbro
tV ie d e &  d. 19. październ. 
P a n t e r y  p a ń g t .  a u e t r
5*/, renta austr. w, a.

» » a sruhrem
jPoźycska ost. z r. 1839.

płacą Iżądają
złr. wal. a.

238 75 
195 50 
112 no 
00 00

80 no
71 00 
37 00
00 00

72 20 
00 00

5 83
6 86 
9 86 

lu 00
1 90 
1 56 
l  83 

122 25

239 50 
196 50 
113 00 

72 00

hn 75
71 50
87 50
86  00

72 30 
ino oo

5 90 
5 92 
9 94 

10 15 
1 96 
1 57 
1 n-4

123 50

57 00 57 10 
66 45 66 55 

238 001238 50

P tzyczka lottr. z r. 1854
. »

„ 1864
poduk  z r. 1864 

L isty  zastawne dum en. 
Oblig. indem niz. galic.

„ buków. 
f  k d le  b a n k o w e .  

Anglo-anstrjacl' ie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Frunk"-Austriackie 
Gaiic. dla handlu i przpm.
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bark austrjacki 
Vereinsbank 

A koje p r ie m y e ło w e . 
Bndowniez. Towarz. austr. 
B .rysi. Pett, l Gomp 
Forgtpr. Hand Gesell.

A k c j e  k o l e jo w e .  
Alfoldżka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefs

pła( ą [żądają
złr. wal. a.
84 16
92 00 

114 00
97 00 

119 25
71 75
72 00

220 00
óo 00 

255 50 
łon 50 
00 00
73 50 

107 50
CO 00 

71-2 00
93 60

56 00 
60 00 
22 00

168 75 
-240 OO
sitrz OO
188 50

169 
241 
*104 O0
18! m

25
00

8 5 00 Lwowsko-Czeruiow. Jassy 
92 25 Rudolfa 

114 25 Siedmiogrodzka 
97 50 Staatsbahn 

1)9 7f Południowa 
72 50 Tramwaj wieJ.
7-2 25 Lupkowska

Węgierska pótnocra 
220 50 .  wschodnia

60 oo LI i.r -zaetawne.
255 70 Galic. bank hipoteczny b*/, 
101 0 Bank wtościfńsk. galicyjski 
00 00 Tow. I red. ziem. gal. 4V,
74 50 , » „ - 5*/.

000 00 Bank nat . austr. 5“/a m. k.
00 00 Bank nat . austi . 5% w. a.

713 00 Bodencredit w srebrze 5*/t 
94 50 Bodencredit w. a 5“/o 

K o l obi. z  pler. 5% 
56 25 (wol. od p. d., prc. srebr.) 
65 00 Alfoldżka kolej 
22 50 Ferdynanda północna 

Karuk, Ludwika dawn.
„ „ z r. 1867

Ijwow.-Czern.-Jas. i  r. 1867 
• > ,  z HI. em.

Rudolfa

płacą [żądają
złr. wal.

7 9 6  CO
164 00 
166 50 
383 50 
172 50 
168 75 
1. 6 75

195 75 
63 00
66 orf

o82 5' 
172 30 

» 50 
156 25 
000 00 

8 75

87 5n 
81 5n 
71 00 
79 30 
97 75 
93 15

107 50
88  00

88 80 
103 40 
102 00 

99 25 
92 75 
90 25 
90 00

000 00 
89 25

83 00 
85 50 
71 75 
80 30 
98 00 
93 30 

107 50 
88 50

89 OC 
104 00 
102 50 
10(1 00 
93 00
90 7b 
90 50

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(lOYi podat pret.  s r e b r )  
Cześ'-a zachodnia 
Elżbii ty nowa 
(10“/ e podat.,  pret. w. a ) 
Elżbiety dawce 
Ferdynanda północn. m. k. 

x n w- *
P a p iery  lo tery jn e

Losy Z 'A la lu  kredytowego 
„ Rudolfa
„ Stai i sl . twowkie 
,  K tg i tw i ib  
„ hr . i alfy 
„ ks. Salm 
„ hr. St. Genoi 
,  ks.  Windischg ratz. 

tsyi hr. W ib fs te in  
n ka. Klary

D e w iz y  (3-miesięczne ) 
H a m b u rg  10'1 mark. b .  
Paryż 100 frank.
Londyn 1” ft. s.-.tiT. 
F rankL  1 41 zł ot. w p. N.

plącą [ żąda;ą 

złr. Wal. a.
99 00 

111 00 
133 50

90 00 
93 25

93 00 
89 00 
00 00

157 75 
<4 50 
23 00 
14 00 
25 00 
38 00 
27 00 
19 00 
18 00 
31 00

9( 65 
148 75 
1-24 05
103 80

90 50 
111 50
134 56

91
99

00
50

93 25
90 .'o 
00 00

58 0
15 00 
25 00
16 00 
29 00 
40 00 
31 00 
20 00 
20 00 
33 00

91 75 
00 no 

124 30 
104 00

L 438.

UWIADOMIENIE
Z dniem 1. l is topada  b. t. otwarta zostanie  

w IokaJnośeiaeh Zakładu nauk. i m i ę . Ossol ińskich  
oprócz  czyte ln i  1. z w y k ł e j ,  c zy te ln ia  druga w y łą c z n ie  
jako pracownia  dla b ad ac z y  n a u k o w y c h ,  oraz m u 
zeum z a k ł a d o w e  now o  urządzone ,  to os tatnie  co  
wtorek  i piątek od g odz iny  3 ,  do ł). po po łudniu  
b ędz ie  m o g ł o  być zwiedzane .

Od t e g o  też dnia w y p o ż y c z a ć ,  książki  
d o w e  pod warunkami w  instrukcji  wGtściwej  
szonej ,  ma Zakład prawo i obow iązek .

0  czein kuratorja Zakładu Szanow ną  
bl iczność  zawiadamia.  4079 2—3

L w ó w  dnia l o .  paźdz iernika  1 8 7 0 .

z a k ł a -

o g ło -

F u -

W y d a w o * : T eofi l  S s u n u k i. Wlaścłnisl i redftkffK '<1 powiedział Jan Dobrzański. ń u.-ukfinJ .■ krajow yj M. I'1. P o rsn ib rt


